Cena 30 groszy. 


Opłata pocztowa uiszczona gotówką 
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TYGODNIK 


Warszawa, 


czwartek dnia 20 lipca 1939. 


ROK IV 


Panie Boże Wszechmogący!.. Pozwól nam modlić się znowu do Ciebie obyczajem Brzodków, na polu bitwy, 
z kronią w ręku, przed ołtarzem zrobionym z bębnów i dział, pod baldachimem zrobionym z orłów i chorągwi 


naszych. 


GRUNWALD 
PRZESTAŁ BYĆ MITEM 


Wspaniałe zwycięstwo -sprzy- 
mierzonego rycerstwa Polski i 
Litwy pod Grunwaldem przez 
wiele lat niewoli było jednym z 
najświetniejszych wspomnień 
dawnej wielkości. 


Żyła grunwaldzka chwała w 
tradycjach i opowieściach, w 
mozolnym trudzie historyków, 
przekazujących wiernie” - jej 
prawdę, w genialnych wzlotach 
sztuki polskiej, w płótnie Ma- 
tejki, w eposie Sienkiewicza, w 
granicie pomników, wznoszo- 
nych ofiarnością narodu. 


Dwadzieścia dziewięć lat te- 
mu, w rocznicę półwiecza, w 
wspaniałych obchodach grun- 
waldzkich napięcie uczuciowe 
doszło do zenitu. Grunwald stał 
się symbolem wzniosłej, ideal- 
nej, dalekiej od rzeczywistości 
epoki, w której byliśmy potęż- 
nym. państwem, odnoszącym 
wielkie zwycięstwa. 


Był to mit o Grunwaldzie. 


Dzisiaj jest inaczej. Grunwald 
przestał być mitem. Choć jesz- 
cze oddaliliśmy się o lat kilka- 
dziesiąt od jego daty, wydaje 
nam się bliższy, bardziej bezpo- 
średnio go odczuwamy. Przestał 
być jakimś odległym, niereal- 
nym, wyidealizowanym, dalekim 
od możliwości obecnych, frag- 
mentem historii, wyjątkowo 
pięknym i wyjątkowo udanym. 


Stał się czymś naturalnym, 
zrozumiałym i oczywistym. 

Mamy dziś do Grunwaldu sto- 
sunek zupełnie inny, niż w okre- 
sie niewoli, mniej patetyczny i 
r koturnowy, ale bardziej na- 
brzmiały aktualnością. Czujemy 
się dzisiaj państwem równie sii- 
nym i potężnym, równie zdol- 
nym do podobnych zwycięstw... 

Dlatego w tegorocznych  ob- 
chodach  grunwaldzkich dźwię- 
czała już inna nuta, niż w przed- 
wojennych manifestacjach. 
Dźwięczała nuta dumy i gotowo- 
ści narodowej, poczucie siły, 
która nie tylko w dawnej prze- 
szłości, ale 1 dziś godna jest wiel- 
kich zwycięstw. 

I dlatego, kiedy kilka dni te- 
mu obchodziliśmy uroczyście ro- 
cznicę bitwy grunwaldzkiej my- 
Śli nasze nie kierowały się w 
przeszłość lecz w przyszłość. Wy- 
jątkowa zbieżność analogii spra- 
wiła, że nie zagubiliśmy się we 
wspomnieniach nad rozgromie- 
niem krzyżackiego imperializmu, 
który szukał „obszaru życiowe- 
go” na słowiańskich obszarach. 
Obok elementu wspomnień i a- 
nalogii przeważał element kon- 
centracji sił i poczucia gotowoś- 
ci bojowej. 

Dziś bowiem jesteśmy naro- 
dem, który potrafi Grunwald nie 
tylko uczcić, ale — gdy zajdzie 
potrzeba — powtórzyć! 


TREŚĆ NUMERU: 


Grunwald przestał być mi- 


tem. — Znaki czasu. — O pozytywny program w sprawie 
wyższych uczelni. — Wartość kropli benzyny. — Przed- 
wczesne epitaphium. = Triumwirat wywiadu Ill Rzeszy. 


— Armia niemiecka a hitleryzm. — 
państwami „osi. = Ex libris. 


Filmowa wojna z 
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ZNAKI 


Dramat inteligencji czeskiej 


Kryzys socjalny i gospodar- 
czy Czech i Moraw musi już być 
daleko posunięty, skoro obiawy 
jego sygnalizuje oficjalna pra- 
sa niemiecka. 


Rozważania Voelkischer Beo- 
bachter'a o sytuacji warstwy in- 
teligenckiej w protektoracie 
czeskim znamionują, że okupant 
niemiecki orientuję się w naj- 
poważniejszym - niebezpieczeń- 
stwie, jakie zagraża spokojnemu 
władaniu tym krajem. 


O ile w obecnych czasach roz- 
budzonego nacjonalizmu w ogóle 
można mówić o trwałym i mniej 
więcej dobrowolnym  złączeniu 
kraju zagarniętego z zaborczym, 
to tylko pod warunkiem społecz- 
nego i gospodarczego związania 
inteligencji autochtońskiej z 
rządami okupacyjnymi. Kryzys 
tej warstwy przekreśla wszelkie 
możliwości w tym kierunku i 
skazuje zaborcę na bezustanne 
kłopoty z krajem okupowanym. 


Tajemnicę rządzenia w kra- 
jach obconarodowych posiadła 
dynastia Habsburgów, która z 
warstw inteligenckich czeskich, 
umiała wytworzyć filary swego 
panowania, wchłaniając je do 
systemu państwowego. Przed- 
wojenna inteligencja czeska ży- 
ła z konglomeratu krajów base- 
nu dunajskiego, obsługując go 
tak w administracji państwo- 
wej, jak i handlu oraz przemyśle 
(podobnie jak i galicyjska inte- 
ligencja polska wypełniała sze- 
regi biurokracji krajowej i wie- 
deńskiej, a nawet miała swój te- 
ren kolonialny w Bośni i Herce- 
gowinie). 


Pierwsze lata niepodległości i 
związanego z tym ograniczenia 
dawnej przestrzeni życiowej by- 


ADAM MICKIEWICZ 


CZASU 


ły dla inteligentów czeskich ok- 
resem przejściowego  przesile- 
nia. Utraty rejonu dunajskiego 
nie mogła wynagrodzić Słowa- 
cja, ani Ruś Podkarpacka, mimo 
iż tamtejszy aparat administra- 
cyjny opanowany został wyłącz- 
nie przez Czechów z wielką szko- 
dą dla spoistości Republiki, gdyż 
separatyzm słowacki rozwinął 
się niewątpliwie przede wszyst- 
kim na tle scysji między tworzą- 
cą się inteligencją słowacką a 
napływowymi Czechami. Dogod- 
ne położenie geograficzne kraju 
(pod względem ekonomicznym), 
wysokie walory gospodarcze 
Czechów, ich zdolności handlo- 
we, pracowitość i oszczędność 
sprawiły, że sytuacja socjalna 
inteligencji czeskiej wkrótce się 
wyrównała; utworzyła ona war- 
stwę ruchliwą i merkantylną ze 
skłonnością do wiary w „tranzy- 
towy charakter” Republiki — 
„tranzytowy” tak pod względem 
ekonomicznym jak i ideowym. 


Elektyzm idei i form, wyzna- 
wany przez inteligencję czeską, 
niechęć do tradycji narodowej, 
brak własnej myśli państwowej 
— sprawiły, że próba historycz- 
na zastała ją nie przygotowaną 
do podjęcia naturalnych zadań 
przodowniczych i nie pozwoliły 
na spełnienie takiej roli, jaka 
przypadła inteligencji polskiej 
na przykład w wojnach z lat 
1918 — 1920. 


Utrata niepodległości uderzy- 
ła socjalnie przede wszystkim 
w inteligencję. Rugowana z apa- 
ratu państwowego, pozbawioną 
inicjatywy i gestii w handlu i 
przemyśle, tępiona jako, element 
najściślej zwiazany z dawną 
państwowością — nie może na- 
wet szukać ocalenia przez rezy- 
gnację i zgodę z zaborcą, który 
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ma te same kłopoty socjalne i 
jest zainteresowany w lokowa- 
niu swej inteligencji na tych sa-: 
mych co i Czesi terenach. 


W tym stanie rzeczy proces 
pauperyzacji i dekadencji inteli- 
gentów czeskich musi postępo- 
wać dalej. Nie zatrzymają - go 
pomysły w rodzaju przeklasowa: 
nia na pracowników .fizycznych, 
gdyż tego rodzaju próby nie da- 
wały dotychczas nigdzie rezulta- 
tów na miarę zagadnienia ma- 
sowego. 


Co najważniejsze — związana 
4z tym procesem radykalizacja. 
Z inteligenckich, będzie sta- 
nowić całe zarzewie fermentu 
socjalnego i narodowego. 

Przez okupację Czech i Mo- 
raw Hitler „zlikwidował arsenał 
wojenny w sercu Europy”, ale 
teraz założył dynamit w środku 
władztwa III Rzeszy. 


Nieco paradoksu 


Na temat stanowiska parla- 
mentu Stanów Zjednoczonych 
wobec embargo na materiały 
wojenne, snuje Candide, w jed- 
nym z ostatnich numerów na- 
stępujace refleksje. 


„Opinia Stanów Zjednoczo- 
nych nastraja się na naszą ko- 
rzyść niezwykle powoli.. Najlep- 
szym sposobem zwrócenia jej 
przeciwko nam jest wywarcie 
wrażenia na obywatelach ame- 
rykańskich, że chcemy. ich 
wmieszać w nową wojnę... 
A -przede wszystkim należy 
pamiętać, że M. Roosevelt 
zbliża się do końca swojej pre- 
zydentury. Kampania wyborcza 
jest już w zasadzie otwarta. Je- 
żeli wbrew tradycji M. Roose- 
velt reflektowałby na mandat 
po raz trzeci, reelekcja jego by- 
łaby teraz trudniejsza, niż po- 
przednia. Prawdopodobnie zaś 
na jego miejsce będzie w 1940 r. 
wybrany człowiek jego partii, 
lecz o zabarwieniu nieco bar- 
dziej konserwatywnym. Zano- 
tujmy sobie dobrze w pa- 
riięci, że Stany Zjednoczone bę- 
Ca w tych miesiacach pod wła- 
Ganiem wyborczej licytacji, kie- 
dy wszystkie sprawy wewnętrz- | 
ne. i zagraniczne, będą używane 
przez partie, jako broń w zawo- 
dach prezydenckich, a trzebaby 
było cudu, aby wielka republika 
amerykańska była zdolna do po- 
wzięeia zasadniczej- decyzji 
przed 1941 rokiem. 


Istotnymi armiami pokoju sa 
siły nasze i naszych sprzymie- 
rzeńców:  królewstwa Anglii, 
dyktatury Polski i dyktatury 
Turcji. Chwała Bogu są one do- 
statęcznie pokaźne”. 
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© pozytywny program 


W sprawie wyzsz zych uczelni 


Poświęciliśmy wiele miejsca 
sprawie szkół akademickich. 
Czas najwyższy dokonać tam 
radykalnych zmian. 

Często staraliśmy się wyka- 
zać, że obecny ustrój szkół aka- 
demickich jest zły. Zła również 
ji fałszywą jest podstawa, z któ- 
rego on się wywodzi: „wolność 
nauczania”, podstawa, przeciw- 
ko której w życiu praktycznym 
najbardziej grzeszą właśnie ci, 
co w teorii są najgorętszymi jej 
wyznawcami. 

Wóz naszych wyższych uczel- 
ni ugrzązł w tym błocie tak da- 
lece, że nie starczy już dziś ja- 
kaś drobna zmiana ustawy, w 
stylu reformy Jędrzejowiczow- 
skiej, relormy zasadniczo złej, 
gdyż wprowadziła: tylko niepo- 
trzebne . rozdrażnienia,. nie po- 
prawiając w praktyce niczego. 
Żapóźno. już na leczenie obja- 
wów choroby, lecz trzeba sięgać 
ido jej. źródła. 

Stan, jaki zapanował na wyż- 
szych . uczelniąch, stał się bo- 
wiem wrzodem ropiejącym na 
ciele Polski, który grozi gangre- 
ną całemu organizmowi narodo- 
wemu, jeżeli go się radykalnie 
rie zoperuje. 

Nie czas na półśrodki, gdy w 
grę wchodzi cała przyszłość na- 
rodu i państwa: Od oczyszcze- 
nia tej stajni Augiasza jak naj- 
radykalniejszymi 
mogą powstrzymać nawet naj- 
szacowniejsze tradycje, najświe- 
tniejsza przeszłość. Trzeba- bez 
litości burzyć owe „domy zabo- 
bonów” (jak jedną z tych uczel- 
ni trafnie nazywają jej ucznio- 
wie) i na ich gruzach zbudować 
nowy, zdrowy:i czysty gmach 
ustroju wyższego szkolnictwa w 
Polsce. Budowa jego opierać się 


powinna o następujace wytycz- 
ne. 


Przede wszystkim należy roz- 
patrzeć ilość i charakter posz- 
czególnych uczelni. Nie trady- 
cja, nie nawet poczynione inwe- 
stycje, ale rzeczywiste potrzeby 
życia polskiego, oparte o długo- 
falowe planowanie koniecznego 
dopływu sił fachowych do posz- 
czególnych dzjedzin pracy, mu- 
szą tu decydować. Konkretne 
zdanie sobie sprawy z zapotrze- 
bowania, pozwoli ustalić środki 
konieczne do zadośćuczynieni:. 
mu, a stąd wyniknie w sposób 
iogiczny, jakie i jak rozbudowa- 


(W tytule artykułu jest ta sa- 
ma sentencja: — NA szczęście 
mamy ` monarchię angielską, 
dyktaturę polską i dyktaturę tù- 
recką). 


A więc — blok przeciwnie-. 


mięcki określany jest jako front 
demokracji, ale największa z 
nich nie interesuje się blokiem 


1 jest niezdolna do powzięcia de- 


cyzji; na szczęście dlą sprawy 
demokracji istnieja królestwa i 


dyktatury... 


środkami nie . 


ne szkoły są konieczne dla wy- 
pełnienia ciążących na nich za- 
dań. 

Należy również rozpatrzyć i 
sprawę rozmieszczenia 
wyższych. Decydować .o tym 
muszą `w pierwszym rzędzie 
względy nauczania, a więc stwo- 
rzenia młodzieży najdogodniej- 
szych *warunków nauki, a po- 
nadto i względy polityki ogólno- 
państwow ej, tj. podniesienia po; 


ziomu kulturalnego i tętna życia 


narodowego tych, czy tamtych 
dzielnie kraju. Należy zastano- 
wić się poważnie nad tym, czy 


lepszy jest nasz system skupia- “ 


nia wielkich ilości wyższych 
szkół w stolicy, gdzie i atmosfe- 
fa nie sprzyja nauce i życie jest 
bardzo drogle, czy też system 
niemiecki — zakładania tych u- 
czelni 
środkach. 

Pracy tej oczywiście nie będa 
mogły dokonać obecne uczelnie. 
Musi ona być dźiełem central- 
nego organu planistycznego, 
przy ścisłej +- współpracy --Mini- 
sterstwa Oświaty, zaintereso- 
wanych resortów państwowych, 
a w pierwszym rzędzie wojska, 
i wreszcie powołanych do współ- 
pracy zrzeszeń gospodarczych, 
zawodowych i naukowych. 

Następną,- pochodną pracą 
jest ustalenie programów nau- 
czania tak zreformowanych u- 
czelni. Wynikna one logicznie z 
jednej strony z zestawienia po- 


trzeb, z drugiej zaś z gruntow- . 


nej analizy typu fachowca, ja- 
ki zapotrzebowaniu temu ma od- 
powiadać. 

I tu znów ustalenie progra- 
mów nie może być dziełem uczel- 
ni, lecz musi być dokonane przez 
powołane ad hoc komisję facho- 
we, złożone z przedstawicieli Mi- 
nistrestwa Oświaty, wojska, za- 
interesowanych resortów pań- 
stwowych, zrzeszeń  zawodo- 
wych, towarzystw naukowych, 
a wreszcie zaproszonych imien- 
nie fachowców, wśród których 
oczywiście znaleźć się moga i po- 
winni niektórzy profesorowie, 
jednak nie jako przedstawiciele 
swoich zakładów, lecz jako spe- 
cjalni doradcy w danej dziedzi- 
nie. 

Z programów wyniknie bezpo- 
średnio organizacja nowych u- 
czelni, a więc docentury, kate- 
dry i zakłady. Tu należy jednak 
dodać, że obok katedr dydakty- 


- cznych, tj. z programem naucza- 


nia na danej uczelni, istnieć 
moga i powinny również 1 ka- 
tedry naukowe. Są to bądź kate- 
dry poświęcone tym dziedzinom 
wiedzy, które — jakkolwiek nie 
objęte normalnym programem 
nauczania — tym niemniej, ze 
ze względu na. swój poziom na- 
ukowy, czy też na swe ogólne 
znaczenie, 
zeńtowane, 'badź też katedry 
tych działów nauk  prakty- 
cznych, które. — choć nie. obję- 
te obowiazkowym programem — 
muszą jednak mieć swe placów- 
ki naukowe na wyższych uczel- 


„szkół 


raczej w- mniejszych- o-. 


powinny być repre- 


niach. Zadaniem tych katedr 
były zarówno. studia teorety- 
czne w danej dziedzinie, jak i 
szkolenie drobnej garstki DO- 


PELE 


Ażeby jednak móc takie ka- 
tedry stworzyć, należy w nowej 
ustawie akademickiej znieść _ 
przepis, uzależniający istnienie 
katedry od ilości godzin wykła- 
dów i ćwiczeń profesora. Nie 
kryteria formałne bowiem, lecz 
jedynie potrzeby życia decydo- 
wać mogą 1 powinny o tym, czy 
dana katedra jest potrzebna, 
czy też nie. 

Profesor, który intensywnie 
pracuje naukowo i wzbogaca 
wiedzę cennymi pracami, profe- 
sor, który szkoli, choćby nawet 
tylko co dwa lata, wysoce warto- 
ściowych fachowców w pewnej 
specjalnej dziedzinie, znacznie ` 
więcej przynosi korzyści, nawet 
jeśli wykłada tylko jedną godzi- 
nę tygodniowo, lub też w ogólę 
nie wykłada od profesora, 
który przez dwadzieścia lat - 
„trzepie” bezmyślnie po 15 go- 
dzin tvgodniowo jeden i ten sam 


„odwieczny temat. 


Nie potrzebuję chyba doda- - 
wać, że podział na katedry dy- 
daktyczne i katedry naukowe 
jest, jak wszelki podział zagad- . 
nień życia nieco sztuczny, 
gdyż w wielu dziedzinach oba te 
pojęcia stykają się bardzo blis- 
ko, lub też nawet zlewają się ze 
sobą. | 

To więc, co w tym podziale - 
jest istotne, to silnie podkreślo- 
na zasada, że obok katedr, któ- 
rych istnienie wynika bezpośre- 
dnio z programów szkół wyż- 
szych, muszą ` jeszcze istnieć i 
katedry poświęcone pewnym 
ważnym działom nauk teorety- 
cznych lub też pewnym specjal- 
nym dziedzinom nauk praktycz- 
nych, choćby nie były- one 
uwzględnione w normalnym pro- 
gramie nauczania. l l 

W nowym ustroju szkół wyż- 
szych nie może oczywiście być 
mowy o „wolności nauczania”. 
Wprost przeciwnie — poza szko- 
leniem specjalistów i przygoto- 
waniem naukowców -sensu stric- 
to — szkolenie musi się odby- 
wać według ściśle określonych 
programów, ustalanych przez 
komisje fachowe w sposób omó- 
wiony wyżej. 

Przy ustalaniu programu 
szczegółowego poszczególnych 
przedmiotów należy oczywiście 
wziąść pod uwagę i głos zalnte- 
resowanego profesora, jako głos ~ 
miarodajny (choć bynajmniej 
nie decydujący). 

Nad wykonanie, tych progra- 
mów i nad uzgodnieniem wza- 
jemnego zazębiania się poszcze- ~“ 
gólnych wykładów 1 ćwiczeń 
czuwać musi dziekan, nie obec- ` 
ny, malowany i bezsilny dzie- 
kan, sekretarz własnej sekretar- 
ki, bojący się jak ognia: choćby 
pozoru ingerencji w sprawy dru- 
giego kolegi, lecz; dziekan w peł- 
ni słowa tego znaczeniu, obda- _ 
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rzony nie tylko dużą odpowie- | 
dzialnością, ale: również i wiel. 
ka władzą oraz szerokiem za- 
"kresem uprawnień rozkązodaw- 
czych. 

"Taki dziekan nie może pocho- 
dzić z wyboru, lecz musi być 
mianowany przez Ministra Oš- 
wiaty i to bynajmniej nie zaw- 

sze spośród profesorów danego 
` wydziału. Musi to być dziekan 
„wybrany na okres długoletni, 
ażeby mógł konsekwentnie prze- 
prowadzić swój program i swo- 
je zamierzenia. 

W tym ustroju rada wydzia- 
-łowa jest tylko organem dorad- 
czym, opiniodawczym, nie krę- 
pujacym jednak swymi uchwa- 
łami rak dziekana. 

Jeżeli jednak tak kategorycz- 
nie wypowiedzieliśmy się prze- 
ciw wolności nauczania, to rów- 
nie kategorycznie wypowiedzieć 
się musimy za wolnością nauki. 
Profesor musi mieć zupełną 
swobodę w wypowiadaniu swych 
opinii naukowych tak w słowie, 
` jak i w piśmie, oraz niczym nie 
skrępowana wolność w wyborze 
tematów swej osobistej pracy 
naukowej. Jedyne ograniczenie, 
które wynika z najwyższych i1- 
teresów państwa, omówione bę- 
dzie dalej. 

Mogło by się wydawać, że po- 
między wolnością nauki, a sci- 
_słym programem nauczania za- 
- chodzi sprzeczność. Program 
przecież może nakazywać nau- 
czania rzeczy, które nie odpo- 


- wiadają osobistym poglądom 
profesora. 
Sprzeczność . ta jest jednak 


_tylpo pozorna i zawsze znajduje 
się z niej wyjście, jeżeli tylko 
profęsor zechcę się odnieść do 
sprawy z tym umiarem i objek- 
tywizmem, który cechować musi 

- każdego prawdziwego uczonego. 

cz. Weźmy jako przykład profe- 

„gora: budownictwa, który osobi- 

- ście jest przeświadczony o wyż- 

; szości budowli żelbetowych, któ- 

-remu jednak program poleca w 
pierwszym rzędzie naucząć wła- 

<Gnie budowli betonowych. 

Jeżeli jest to człowiek poważ- 

--ny, to może on, przedstawiwszy 

"wszystkie argumenty, przema- 

wiajace, jego zdaniem, na rzecz 

` budowli żelbetowych, dodać ma- 
stępnie ze spokojnym objekty- 
wizmem — a nie, jak: to nieste- 
ty często bywa, ze zgryźliwym 

-sarkazmem —i argumenty stro- 
ny- przeciwnej i zakończyć to po- 

"równanie stwierdzeniem, że sko- 
ro argumenty te przeważyły u 
miarodajnych czynników pań- 

- stwowych, to młody; wchodzący 

"w życie architekt = musi umieć 
projektować w pierwszym rzę- 

" dzie budowle betonowe. Na nie 

więc — wbrew własnemu: prze- 

świadczemu — położy on przy 

projektowaniu główny nacisk. 
-Ten' sposób postawienia spra- 

wy zyska profesorowi niewątpli- 

wie tylko szacunek słuchaczy, -a 

ponadto będzie dła nich cenną 

nauka. że w technice, jak i w 

"nauce, 'nie' ma jednego rozwia- 

zania, lecz że zawsze jest wiełe 

--dróg, które "prowadzą do cełu. 

- Wiadomo przecież, że "człowiek 

jednej recepty nie będzie nigdy 

' w pełrym tego słowa znaczeniu 
człowiekiem z wyższym wy- 

— kształceniem: - zez ka Ocz 4 


AIIIM 


- Wartość 


W zwiazku z 
znaczeniem 


decydującym 
materiałów pęd- 


nych dla mechanizacji oraz mo- 


toryzacji: w okresie pokoju 
1-w obecnym czasie gospodarki 
wojennej możemy 
za uprzywilejowane te państwa, 


które posiadają złoża ropy naf- - 
prze-' 
mysł naftowy dostarcza najta- 
"niej r w najlepszej jakości nie- 
dla przemysłu i 


towej. Głównie bowiem 


odzownych 
armii paliw pędnych. 


Do nielicznej grupy krajów 
naftowych należy także Polska, 
jednakże stan produkcji i ros- 
nace zapotrzebowanie wew- 
nętrzne, które skłoniło do zanie- 
chania eksportu i ma w dalszym 
ciągu 
póziomu produkcji, wskazuje 
na to, że dla utrzymania przy- 
wileju kraju naftowego w przy- 
szłości należy teraz poczynić po- 
ważne 1 zdecydowane kroki w 
naszym kopalnictwie naftowym. 


Polska posiada tereny. nafto- 
we, związane łańcuchem- Kar- 
pat. Niemal wszystkie eksploa- 
towane źródła. ropy 
się na pewnej tylko części tych 
terenów t.j. na obszarze Kar- 
pat właściwych. Druga część: te- 
renów roponośnych, czyli-obszar 
przedgórza Karpat, nie jest ek- 
spoatowana, chociaż znaleziono 
tam ślady-ropy i gazów nadaja- 


- cych- się do eksploatacji. 


Jeśli chodzi o liczbowe okre- 


ślenie zasobów ropy w Polsce,- 
tō oszacowania geologów znacz-' 
nie różnią się między soba. Róż- 
nice te są zrozumiałe i wynika-- 
ją z odmiennego traktowania ` 


nieoczekiwanych przeszkód geo- 
logicznych i tektonicznyci:, mo- 
gacych wywrzeć taki czy inny 
wpływ na wysokość oraz trwa- 
łość produkcji, a tym samvm na 
odpowiedhie określenie zasob- 
ności złoży. 


.. Uwzględniając . „wszystkie te 
zastrzeżenia, nie możemy jednak 
rezygnować z uzyskania pewnej 
cyfry orientacyjnej, określając 
w przybliżeniu 
naftowych w Polsce. W danym 
przypadku bierzemy pod uwa- 
gę średnia dokonanych 
przez geologów szacowań, jako 
najbardziej naszym zdaniem 
możliwą 
obliczeniami. praw do p o- 
dobnym i. Średnia ta wyno- 
si 94 mil. ton. 


Taką więc ilość ropy zawie- 
rały zbadane tereny ropnonośne 
w Polsce. Piszemy '„zawierały”, 
gdyż'sprowadzając sprawę do 
teraźniejszości należało by odjać 
od podanej cyfry zasobów ropę 
już wyprodukowana w ilości ca. 
əə mil. ORAN ZA 

W ostatecznym więc wyniku 
możemy liczyć obecnie na 61 
mil. ton zasobów ro- 
py naftowej. 

Produkcja ropy w Polsce, o- 
bejmująca tereny. roponośne o- 
kręgu Jasło, rejonu: Borysławia 
1 poza Borysławiem oraz okręg 
Stanisławów; spada już od roku 
1909, pozostając coraz. bardziej 


1) Od r. 1884*— 1936. 


uważać - 


tendencję wyprzedzenia: 


znajduja. 


zasobność. złóż 


w zestawieniu z. 


kropli benzyny 


w tyle za produkcją innych kra- 
jów naftowych. W ostatnim ro- 
ku sprawozdawczym 1938 pro- 
dukcja polska stanowiła 0,19% 
produkcji światowej, gdy np. 
w r. 1909 wynosiła 5%. W osta- 
tnim dziesięcioleciu 1928 - 1938 
wszystkie kraje naftowe w Eu- 
ropie (Z. S. R. R, Rumunja, 
Niemcy, Francja) notują zwięk- 
szenie poziomu produkcji ropy, 
która (za wyjątkiem Francji) 
wzrosła w okrągłych granicach 
od 100 — 600%. W Polsce tym- 
czasem spadek produkcji w tym 
okresie sięga ok. 50%. 
Wymowa badanych cyfr, do- 
tyczących spadku produkcji ro- 
py naftowej w Polsce, stwierdza 
w odniesieniu do stref wydo- 
bywczych, że produkcja uboż- 
szych stref: Jasła, rejonu poza 
Borysławiem i Stanisławowem 
wzrasta, jednakże duży spadek 
produkcji w najbogatszym re- 
jonie borysławskim posiada de- 
cydujący wpływ na obniżenie o- 
gólnej produkcji ropy w kraju. 
Ponieważ proces produkcji 
ropy jest poprzedzony i uzależ- 
niony od intensyfikacji wiert- 
mictw a, zachodzi potrzeba 
zbadania danych z tego .za- 
kresu w poszczególnych stre- 
fach. Powyższe dane ogranicza- 
ja się do cyfr uwierconych me- 
trów oraz ilości otworów, bę- 
dących w. ruchu (t. zn. otwory 
w eksploatacji, wierceniu i pro- 


dukcji, instrumentacji, rekon- 
strukcji). 
Zestawiając ogólną ilość o- 


tworów w ruchu z ilością otwo- 
rów eksploatowanych oraz: z 
faktycznym sprawdzianem ry- 
zyka ' wierceń tj. w y daj- 
nościaą szybów możemy wy- 
powiedzieć się na temat w'a- 
runków: produkcji ropy w 


“danych strefach. 


Znaczny więc wzrost ilości 
otworów w ruchu oraz eksploa- 
tacji a stosunkowo mały spadek 
wydajności szybów w okręgu 
Jasło wskazuje,--że wiercenia 
w tym okręgu mogą przynieść 
rezultaty dodatnie. 

W rejonie Borysławia obser- 
wujemy słaby wzrost ilości uru- 
chomionych otworów i duży w 
stosunku do tej ilości pro- 
cent otworów eksploatowanych ; 
równocześnie zachodzi bardzo 
znaczny spadek wydajności szy- 
bów. W sumie świadczy to o 
dokładnej znajomości rozmiesz- 
czenia złóż na tym terenie, ale 
też i małej ich zasobności. 


Możliwości wydobycia ropy 
w rejonie poza Borysławiem są 
trudne do ustalenia i. wymaga- 
ja prac badawczych. 


Okręg Stanisławów posiada 
podobne warunki eksploatacji 
ropy co okręg Jasło, , gdyż wi- 
dzimy tam wzrost otworów u- 
ruchomionych. i- eksploatowa- 
nych .oraz mały spadek wydaj- 
ności szybów. -> 

Łącząc elementy przemysłu 


naftowego w Polsce, tj. poziom. 
produkcji, spożycie, eksport, te-. 


reny roponośne, zasobność złóż, 
spadek produkcji szybów 1 dane 
o. wiertnictwie w poszczegól- 
nych strefach, dochodzimy do 


bardzo ważnych stwierdzeń na 
teraz i na przyszłość. 

Na teraz — malejąca pro- 
aukcja i rosnące spożycie, mo- 
gące być w dodatku zwielokrot- 
nione na wypadek wojny, czy- 
nia zrozumiałymi potrzebę bu- 
dowy zakładu benzyny synte- 
tycznej oraz zwiększenie pro- 
centu alkoholu w mieszankach 
pędnych. 

Sprawdzalne w każdym okre- 
sie, tj. teraz i w przyszłości ko- 
rzyści polityczno - gospodarcze, 
wynikające z tzw. przywileju 
kraju naftowego zmuszają do 
utrzymania tego przywileju w 
drodze wzmożonego Wwy- 
siłku wiertniczego 
ze strony towarzystw nafto- 
wych i ze strony państwa tak 
na terenach już eksploatowa- 
nych, jak i na terenach, gdzie 
stwierdzono występowanie: ro- 
py. 

Rzut oka na nasilenie wiert- 
nictwa, zachodzące ostatnio. w 
naszym przemyśle naftowym 
dowodzi, że dotychczasowy wy- 
siłek wiertniczy nie jest przy- 
stosowany do móżliwości w tym 
kierunku poszczególnych towa- 
rzystw. . Bezwzględne cyfry 
wierconych metrów .nie dają 
podstawy dla twierdzenia, że 
dane towarzystwo przoduję, lub 
zaniedbuje wiercenia. O właści- 
wym wysiłku wiertniczym orien- 
tują dopiero liczby uwierconych 
metrów w proporcji do wyso- 
kości produkcji. Opierając się 
na tej podstawie widzimy, że 
żywszą działalność w wierce- 
niach -wykazują  przedsiębiar- 
stwa tylko średnie i. małe. Bio- 
rąc potrzebne cyfry, widzi. się 
wyraźna rozbieżność między 
wysokością produkcji i iniensy- 
fikacją wierceń towarzystw du- 
żych i mniejszych. Procentowy 
udział w produkcji przedsię- 
biorstw dużych do ogólnej ilo- 
ści pr odukcji jest znacznie 
większy, niż procentowy ich u- 
dział w wierceniach do ogólnej 
liczby uwierconych metrów. W 


odniesieniu do towarzystw 
mniejszych proporcja ta jest 
właściwa. 

Wynika stad, że towarzy- 


stwa małe, zagrożone wyczerpal- 
nością złóż, wykazują na w a- 
sna rękę żywszą działal- 
ność w wierceniach, nie obar- 
czajac tą sprawą wy łacznie 
państwa w formie domagania 


się pomocy. 
4, drugiej strony zaś o więle 
zasobniejsze finansowo towa- 
rzystwa duże unikają ryzyka 
wierceń i chca go przerzucić na 
barki państwa, stale apelujac o 
pomoc. Nadmienić należy, że, 
jedno tylko większe przędsię- 
biorstwo naftowe nie uchyla się 
od ryzyka wierceń. Jest nim 
jednak przedsiębiorstwo pań- 
stwowe Polmin. 
OSZCZ? wyżej uwa- 
, dotyczące wiertnictwa, wy- 
WGA zastanowienia i należy- 
tego ustosunkowania się. Pry- 
watna inicjatywa objawia duża 
troskę o przyszłość przemysłu 
naftowego, niestety, tylko na 
łamach prasy, lecz nie w prak- 


Å 


tyce. Stałym refrenem tej tro- 
ski jest domaganie się pomocy 
państwa. 

Jasnym jest, że państwo jest 
zbyt silnie zainteresowane w 
zachowaniu „przywileju” kraju 
naftowego, by miało z reguły 
odmawiać pomocy. Jednak na- 
leży położyć nacisk, żeby duże 
prywatne towarzystwa naftowe 
nie uchylały się od nakładów i 
ponoszenia pewnego ryzyka 
wierceń, leżącego w interesie ich 
własnym i państwa. Możliwości 
finansowe w tym kierunku po- 
siadają, zwłaszcza obecnie, kie- 
dy zahamowanie dumpingowe- 
go eksportu polepszyło rentow- 
ność przemysłu naftowego, zby- 
wającego gros przetworów po 
wysokich cenach na rynku we- 
wnętrznym. O rozmiarach wy- 
siłku, który mogą podjać, orien- 
tuje fakt, że słabsze kapitałowo 
i rzeczowo przedsiębiorstwa 
mniejsze dystansują w intensy- 
fikacji wierceń duże przedsię- 
biorstwa. W zestawieniu tych 
dwóch okoliczności troska=© 
przyszłość kopalnictwa nafto- 
wego dużych towarzystw pry- 
watnych jest mało przekony- 
wująca i wymaga poparcia re- 
alnymi czynami. 

Wiertnictwo jest zawsze po- 
łączone z większym lub mniej- 
szym ryzykiem; to ostatnie nie 
może jednak stanowić hamulca 
w rozwoju kopalnictwa i pro- 
dukcji ropy naftowej w Polsce, 
gdyż gra toczy się o b. wysoka 
stawkę. Wartość tej stawki wy- 
kreśla zastosowanie ropy i po- 
chodnych przez samochody, 
statki, czołgi i samoloty. Zaak- 
centował ją dobitnie Clemen- 
ceau: wartość kropli benzyny 
równa się wartości kropli krwi. 

F.-B. 
OL 
PROSIMY NASZYCH PRENU- 
MERATORÓW O UREGULO- 
WANIE ZALEGŁEJ PRENU- 
MERATY, JAK RÓWNIEŻ 
PRZEDPŁATY NA OKRES 

BIEŻĄCY. 
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Triumwirat wywiadu III Rzeszy 


Czerwiec i lipiec dały nie- 
wątpliwie mało powodów do ra- 
dości triumwiratowi niemiec- 
kiemu, złożonemu z panów: Rib- 
bentropa, Nicolai i Himmlera, 
który kieruje obecnie propagan- 
dowo -- szpiegowską akcją Nie- 
miec za granicą.  Niefortunne 
występy ich  współpracowni- 
ków, zdemaskowanie ich dzia- 
łalności przez kontrwywiady 
angielski, francuski, belgijski, 
szwajcarski i amerykański 
zwróciły uwagę nie tylko opinii 
publicznej całego świata, ale 
musiały chyba zastanowić sa- 
mych szefów niemieckich nad 
niedoskonałością roboty swoich 
agentów, czy — z drugiej strony 
biorąc — nad doskonałością 
kontrwywiadów państw ob- 
cych. 


-Jakkolwiek obecnie posunię- 


cia tych państw noszą w wiek- 
szości — zgodnie zresztą z ich 
taktyką — charakter prewen- 
cyjny, niemniej ilość ostatnich 
wydarzeń na tym polu jest za- 
stanawiająca. Z głośniejszych 
wypadków, jakie wydarzyły się 
na przestrzeni minionych dwóch 
miesięcy, należy wymienić ko- 
lejno: aferę dr. Griebla, szefa 
wywiadu niemieckiego w Sta- 
nach Zjednoczonych, dr. Rosela, 
korespondenta „Nationalztg” w 
Londynie, konsula w Liverpoolu, 
Luetgensa w Belgii, Frei i Zan- 
dera w Szwajcarii, Abetza w 
Paryżu, von Geyra w Londynie, 
a wreszcie ostatnio aresztowa- 
nych Francuzów Aubin i Poi- 
rier. Podajemy tylko opubliko- 
wane nazwiska, a przecież ty- 
siące tym podobnych znajdują 
się jeszcze ukryte w kartote- 
kach kontrwywiadów państw 
zachodnich. Nazwiska tych a- 
gentów nie są znane. W wielu 
wypadkach znajdują się oni na- 
wet na wolności, aby nie para- 
liżować przedwcześnie ich o- 
wocnej akcji. Zostaną oni u- 


nieszkodliwieni w bardziej sto- 
sownej chwili, tak, jak to miało 
miejsce w chwili wybuchu woj- 
ny światowej. Angielski Intelli- 
gence Service ujął szpiegów 
niemieckich dopiero po 4 sierp- 
nia 1914 roku paraliżując odra- 
zu akcję szpiegowską przeciw- 
nika, gdyż Niemcy nie posiada- 
li w danej chwili odpowiednich 
następców, należycie wprowa- 
czonych w terenie angielskim. 
Przed uczynieniem przeglądu 
akcji niemieckiej za granicą, na- 
leży zapoznać się z systemem 
przygotowawczym i szkolenio- 
wym, dokonywanym w samych 
Niemczech. Otóż w III Rzeszy 
istnieje obecnie kilkanaście, a 
może nawet kilkadziesiąt, spe- 
cjalnych szkół szpiegowskich, z 
których najznakomitszą, prze- 
znaczoną dla najzdolniejszego 
narybku jest szkoła prof. Jewi- 
cha. Wychowankowie tych 
szkół przechodzą nader staranne 
przeszkolenie. W początkowej 
fazie kładzie się nacisk na roz- 
wój fizyczny kandydata, wy- 
tworne wychowanie i nienagan- 
ną prezencję, znajomość języ- 
ków i obyczajów kraju, w któ- 
rym prowadzona będzie robota. 
Później idzie przygotowanie 
techniczne: znajomość szyfrów, 
ćwiczenia wzrokowe, pamięcio- 
we i słuchowe, na które kładzie 
się szczególny nacisk, znajo- 
mość zagadnień wojskowych, 
itd. Jeśli do tego dodamy jesz- 
cze obowiązek dokładnego, w 
szczegółach zapoznania się z ist- 
niejącą za granicą opozycją nie- 
miecką, okaże się, iż adept sztu- 
ki szpiegowskiej przechodzi 
wszechstronne wykształcenie. 
Ale poza tą plejadą agentów 
specjalnych, zajmujących się 
dawaniem dyrektyw i kierowa- 
niem akcją w krajach obcych, 
znajdują się tysiące agentów 
niemieckich, którzy rekrutują 
się z różnych warstw społecz- 


nych. Jedni z nich, emigranci 
polityczni, stoją na usługach 
wywiadu niemieckiego w oba- 
wie przed represjatni wobec po- 
zostawionych w Rzeszy rodzin, 
inni pracują, aby z tego móc 
się utrzymać, inni wreszcie 
pragną tą drogą zaskarbić sobie 
łaski kierownictwa nar. socja- 
listycznego. Jak  obliczają, w 
chwili obecnej w samych tylko 
państwach zachodnich dla nie- 
mieckiego wywiadu pracuje po- 
nad 30.000 osób, w czym 2/8 
kobiet. Ten duży procent kobiet 
wynika z tego, iż wymagania 
ich, a co zatym idzie koszty, są 
mniejsze, posiadają one za to 
większą łatwość zdobywania in- 
formacji dzięki stawianiu po- 
zornie niewinnych pytań itp. 

Według informacji jednego 
z dziennikarzy francuskich, wy- 
wiad niemiecki we Francji i 
Belgii podzielony jest na wy- 
działy w zależności od specjal- 
ności. Ogółem istnieje sześć sek- 
cji, na czele każdej z nich stoi 
specjalista, wychowany praw- 
dopodobnie uprzednio w jednej 
ze szkół szpiegowskich w Niem- 
czech. Podział tych sekcji jest 
następujący: 1) wywiad w 
miejscach koncentracji wojsk, 
2) obserwacja dworców, hoteli, 
restauracji, itp, 3) sprawy ma- 
rynarki, warsztatów budowy 
okrętów, stoczni, 4) sprawy gos- 
podarcze, 5) wywiad dyploma- 
tyczny i polityczny, i wreszcie 
6) emigracja niemiecka. 

W zależności od zaintereso- 
wań poszczególne sekcje podpa- 
dają pod bezpośrednie dyrek- 
tywy p. Ribbentropa (sekcja 5), 
bądź Himmlera (sekcja 6 i 2), 
bądź Nicolai (118). 

Jeśli chodzi o Anglię to utwo- 
rzono w niej 5 okręgów, w któ- 
rych działają zakonspirowane 
organizacje hitlerowskie, współ- 
pracujące żywo, jak się zdaje, z 
terorystami irlandzkimi. Ja- 


PRZEDWCZESNE EPITAPHIUM 


Po kilkuletniej działalności przestał- w 
Warszawie wychodzić tygodnik „Pion. 
Słyszy się wprawdzie, że po wakacjach ma 
wznowić swoją działalność, ale już w opar- 
ciu o inne kryteria i założenia, będzie to 
zatem zupełnie nowe pismo, choćby nosiło 
ten sam tytuł. Tak czy inaczej, odrodzi się 
czy nie odrodzi, mamy do czynienia z li- 
kwidacją pewnej placówki, o określonych 
celach i zadaniach, z likwidacją wymagają- 
cą pewnej oceny. 


W prasie znaleźliśmy już szereg wzmia- 
nek i artykułów na ten temat, niestety 
najczęściej płytkich i powierzchownych. 


Z jednej strony, w myśl zasady „de mor- 
tuis nil nisi bene”, rzucono parę zdawko- 
wych pochwał i stwierdzono, że źle się 
stało, bo „nie będzie pisma pośredniego 
pomiędzy „Prosto z Mostu” a „Wiadomo- 
ściami Literackimi”. Z drugiej strony wy- 
czytaliśmy szereg głupich i płaskich dow- 
cipów, wyrażających radość, że „subwen- 
cjonowany” Pion zakończył nareszcie swój 
żywot. 


Oczywiście, że poziom obu tych wypo- 


wiedzi nie nadaje się do dyskusji. Prze- 
cież „Pion” to nie był jakiś tam anemicz- 
ny tygodniczek, jakich setki rodzą się przy 
każdej chwilowej koniunkturze, jakie za- 
mierają — niczem motyle — po krótkim 
żywocie i o jakie procesują się później mie- 
siącami drukarnia, nieszczęśllwy wydawca 
i aferzyści ogłoszeniowi. „Pion” to nie tyl- 
ko tygodnik, to pewna koncepcja literacko- 
społeczna, to pewna próba wprowadzania 
w czyn sformułowań teoretycznych. Warto 
zatem zanalizować nie tylko perypetie sa- 
mego pisma, ale i rozwój tendencji, których 
„Pion” był wyrazem oraz cały zespół oko- 
liczności polityczno - koncepcjonalnych, 
których perypetie ,„Pionu” są tylko ilu- 
stracją. 


„Pion” powołany został do życia jako 
przejaw zainteresowania państwa sprawa- 
mi literatury i sztuki. Naiwnością było by 
nazywać to zainteresowanie przebrzmiałą 
„jędrzejewszczyzną”. Nie był to żaden kap- 
rys jednostki, lecz dążność całego państwa 
do uporządkowania spraw kultury. Po- 
wstała Akademia Literatury, T. K. K. T,, 
reformowano szkolnictwo średnie i wyższe. 
Abstrahując od momentów wykonawczych 


od rozwiązań praktycznych i personalnych, 
trzeba dziś stwierdzić obiektywnie, że teo- 
retyczne założenia były tu słuszne. Chodzi- 
ło tu o celowe zorganizowanie systemów 
kulturalnych i naukowych w ścisłym zwią- 
zku z zagadnieniami państwowymi. 


Na tle tego ogólnego ujęcia „Pion miał 
być pomostem między twórczością literac- 
ką i krytyczną a problematyką państwo- 
wą. 


Na pierwszej stronie pierwszego numeru 
„Pionu” ukazał się znakomity artykuł Ada- 
ma Skwarczyńskiego p. t. „Literatura a 
odbudowanie państwa”. Przez wiele lat — 
wywodził Adam Skwarczyński — literatu- 
ra polska służyła najwyższym celom, od- 
rodzeniu niepodległości. Nie obniżało to jej 
lotu, przeciwnie, uskrzydlało najwspanial- 
szym artyzmem. A kiedy niepodległość zo- 
stała osiągnięta i ukazały się inne, rów- 
nie ważne cele — rozwój narodu w wspa- 
niałe formy państwowe — literatura celów 
tych nie dostrzegła. Gdy bosonoga dziewka 
z kluczami przyszła w roratną godzinę do 
bram Konrada kołatać, zastała zamiast 
niego Własta z kabaretową piosenką. 
Skwarczyński wskazuje na ten najbardziej 
dziwaczny: tragizm, tragizm spełnionych 
celów, który powoduje jakby pewne znie- 
chęcenie. Stara się zatem ukazać problemy 
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czejkami tymi kieruje wydział 
dla spraw Niemców za granicą, 
na którego czele stoi zaufany 
„maż p. Ribbentropa, von Bohle. 
Wydział ten rozrósł się dzisiaj 
tak bardzo, iż pracuje w nim 
ponad 700 urzędników, którzy 
z trudem sa w stanie podołać 
olbrzymiej robocie. Rzecz jasna, 
że równolegle do wzrostu licz- 
by sztabu urzędników i agen- 
tów wywiadu zagranicą zwięk- 
szaja się wydatki na ten cel. 
Jak kolosalne sumy pochłania ta 
akcja świadczyć może fakt, iż 
w pierwszym kwartale b. r. 
Rzesza wydała na robotę propa- 
gandowo - szpiegowską o 19 
milionów marek więcej, niż pre- 
liminowano. Wiele zaś faktycz- 
nie przeznacza się na ten cel, 
tego, oczywiste, nie można 
sprawdzić, gdyż fundusze są 
rozbite między liczne urzędy, 
M. S. Z., biuro III B, Gestapo 
itd. Sprawa tych funduszów 
miała być ponoć nawet powo- 
dem ostrego tarcia między ów- 
czesnym ministrem skarbu, dr. 
Schachtem a Bohlem. W rezul- 
tacie zwyciężył Bohle, uzysku- 
jąc nowe miliony i to w dewi- 
zach na kontynuowanie swej ro- 
boty. 


Ostatnie rewelacje we Fran- 
cji, rozpoczęte wydaleniem z 
granic tego państwa bliskiego 
współpracownika i przyjaciela 
"min. Ribbentropa, Abetza, rzu- 
'cają światło na zasięg akcji 
wywiadu niemieckiego. Te pre- 
wencyjne posunięcia rządów 
państw zachodnich, publikowa- 
ne przez prasę, miały również 
charakter wychowawczy. Os- 
trzegły one swoich- obywateli 
przed grożacym na każdym kro- 
ku  niebezpieczeństwem, jakie 
stanowi najniewidoczniejszy 
choćby kontakt z cudzoziemca- 
mi, czy zbyt nieopatrzne udzie- 
łanie pozornie nie nie znaczą- 
cych informacji, zarówno ob- 
cym, jak i czasami zbyt natar- 
czywym współziomkom. 

A. Pawliktewicz. 


nowe, równie frapujace, 


problemy pań- 


Armia niemiecka a hitleryzm 


Naturalną konsekwencją sta- 
nu politycznego Republiki Wei- 
marskiej nadzieje wszystkich 
kół narodowo - niemieckich sku- 
piała Reichswehra; według: po- 
wszechnego mniemania ciążył na 
niej obowiązek decyzji o rozwo- 
ju stosunków politycznych Re- 
publiki. 


„Nie jest to rzeczą przypadku 
— pisze Rauschning, z którego 
„Rewolucji nihilizmu” czerpie- 
my niniejsze uwagi — że w ży- 
ciu państwowym narodów, któ- 
re odzyskały na nowo państwo- 
wość lub rozszerzyły jej zakres, 
armia zajmuje również czołową 
pozycję, jako po prostu pierw- 
sza forma bytu narodowego. 
Dzieje się to nie tylko w Polsce, 
gdzie w armii i w historycznych 
związkach legionistów widzimy 
właściwe ucieleśnienie woli pań- 
stwowej. I w innych również 
państwach, które zachowały u 
siebie całkowitą wolność życia 
demokratyczno - parlamentarne- 
go, tradycja związków wojsko- 
wych, legionistów 1 sokołów, 
stanowi centrum woli państwo- 
wej, armia i męskie związki wo- 
jenne są jądrem państwa „,,real- 
nym skupieniem woli”. W roz- 
maitych sytuacjach historycz- 
nych owa strenuitas primorum, 
dzielność starożytnych legioni- 
stów, staje stę od nowa ośrod- 
kiem kształtowama woli państ- 
wowej, exercitus facit impera- 
torem. Wśród tendencji pow- 
szechnego rozkładu armia jest 
znów ostatnim refugium praw- 
dziwie państwowej: postawy. W 
znaczeniu regresu do ostatniej 
substancji moralności i siły, ar- 
mia w sposób naturalny wysu- 
wa się na pierwszy plan w naj- 
świeższych wydarzeniach rewo- 
lucyjnych. Również w sensie od- 
wrotu od bałamutnych ideologii 
1 doktryn ku twardym i trzeź- 
wym realiom rzeczywistości. 


będąc dla młodych, bądź też dla 
zachwianych państw nie dającą 
się wprost zastąpić, najelemen- 
tarniejszą i najskuteczniejszą 
formą integracji narodu w pań- 
stwo, armia przejmuje czasowo 
funkcje samego państwa. 

I w ten sposób, nie stając się 
nawet dyktaturą wojskową i me 
pragnąc jej wcale, armia zysku- 
je sobie rozstrzygające znacze- 
nie we wszystkich funkcjach by- 
tu zbiorowego. W tym procesie 
jednoczenia państwa przez ar- 
mię nie da się uniknąć tego, że 
odnowienia państwa może ona 
dokonywać w tym tylko duchu, 
w którym sama żyje. Jeżeli zaś 
nie ma własnego ducha lub jest 
on nie jednolity, wtedy próba 
musi się skończyć fiaskiem”. 


W sytuacji Niemiec weimar- 
skich, armia powinna albo przy- 
wrócić trwały ład, oparty na tra- 
dycji, albo stać się narzędziem 
świadomego przewrotu. Nie u- 
czyniwszy ani jednego, ani dru- 
giego znalazła się na rozdrożu 
— w stanie pośrednim, między 
podtrzymywaniem ducha daw- 
nej armii, a przekształceniem 
się w narzędzie postępującej re- 
wolucji. Stan ten oddziaływa na 
nią — a zwłaszcza na jej elitę 
oficerską destruktywnie, po- 
zbawiając jej jedności woli i ja- 
sności sądu. 

Doszukując się przyczyn obec- 
nej pozycji armii, próbuje Rau- 
schning przede wszystkim zna- 
leźć odpowiedź na pytanie, czy 
armia, dopuszcząjąc do rozwoju 
hitleryzmu, zdawała sobie spra- 
wę z jego istoty, czy zoriento- 
wawszy się, nie miała już siły 
dla odwrócenia wypadków, czy 
też nie zamierzała przerywać to- 
ku wydarzeń, uważając, że 
przedwczesne przerwanie tego 
procesu mogło by być katastro- 
falne. A wreszcie — czy sama 
siła zbrojna, wychodząc ze 


swych własnych założeń, nie sta- 
ła się najmocniejszą siłą rewo- 
lucyjna Niemiec. 

Armia — mająca na celu do- 
zbrojenie, a przed tym obalenie 
klauzul wersalskich oraz przy- 
gotowanie narodu niemieckiego 
do wojny musiała poszuki- 
wać z natury rzeczy takich roz- 
wiązań, które by pozwoliły na 
rozpoczęcie nowej wojny w tym 
samym miejscu, gdzie się skoń- 
czyła, a więc w fazie totalnego 
włączenia narodu do aparatu 
wojny. Musiała zatem dążyć do 
renesansu narodowego, który 
w warunkach niemieckich mu- 
siał być przewrotem oraz do ta- 
kiego ustroju państwowego, 
który by realizował ideę z ostat- 
niej wojny — socjalizm państ- 
wowy. 

Wobec tego, że pierwszym 
warunkiem akcji było dozbroje- 
nie wbrew postanowieniom wer- 
salskim, armia — nie chcac 
zwracać uwagi Europy na tę 
kwestię — nie mogła wysuwać 
się sama, lecz musiała wyczeki- 
wać, a nawet przyspieszać doj- 
rzenie procesów . przewroto- 
wych. Nie znalazła pożądanego 
dynamizmu w  najsympatycz- 
niejszych jej skadinąd ruchach 
tradycyjnych, jak „Stahlhelm”, 
a wyczuła go dopiero w ruchu 
hitlerowskim. Połączenie ele- 
mentów socjalizmu z nacjonali- 
zmem, usymbolizowane w naz- 
wie partii, uważała armia jako 
najodpowiedniejsze tworzywo 
nowych Niemiec, potrzebnych do 
spełnienia jej zadań, tak dale- 
ce, że przemogła całą swą kasto- 
wą tradycję i zdecydowała się 
na tak radykalny gest, jak przy- 
mierze z warstwami socjalnymi, 
obcymi jej dotychczas pod każ- 
dym względem. 

Aż dotad armia odegrała rolę 
czynnika rewolucyjnego i stała 
się współwinną z Hitlerem. Ale 
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nia Suchodolskiego u uspołecznienie warto- 


trybuna grupy poetów awangardowych, 


stwowe, dalekie od jałowej maniery psy- 
chologicznej i zwyrodniałego indywidualiz- 
mu, lecz porywające swym realizmem. 


Związanie artysty z życiem państwa oto 
credo Skwarczyńskiego, a zarazem credo 
„Pionu w jego pierwszym okresie. 


Wystąpienie Skwarczyńskiego wywołało 
ogromne ożywienie wśród młodego pokole- 
nia literackiego. Wyszła specjalna książka, 
wydana przez Romana Kołonieckiego, a za- 
wierająca wypowiedzi dyskusyjne na te- 
mat tego artykułu. Natomiast sfery ofi- 
cjalne literatury, reprezentowane podów- 
czas. niepodzielnie przez Wiadomości Lite- 
rackie, rozpływające się w bezideowej eru- 
dycji i eklektycznym indyferentyźmie, za- 
płonęły świętym oburzeniem. Starym sy- 
stemem Słonimskiego nastawiono się na 
sarkastyczne drwiny ze starannym omija- 
niem jakiejkolwiek dyskusji. 


Tymczasem „Pion? potrafił skupić 
pierwszorzędne pióra, potrafił stanąć na 
naprawdę doskonałym poziomie. Z ówczes- 
nego okresu przypomnieć należy m. inn. 
świetne studium Olgierda Górki o „Ogniem 
i Mieczem”, cykl kapitalnych wywiadów 
Stefana Essmanowskiego, cykl artykułów 
Akademików Literatury i inne — kampa- 


ści kulturalnych. 


Jednakże w krótkim czasie po najpięk- 
niejszym rozkwicie umiera Adam Skwar- 
czyński, duchowy ojciec całego kierunku 
związania kultury z państwem. ,,Pion” spe- 
cjalnym numerem złożył hołd swemu Twór- 
cy i ruszył na próbę samodzielnej drogi. 
Pamięć Adama Skwarczyńskiego uczczono 
jeszcze później drukiem pięknych dialogów 
symbolicznych Piechala „Anioł i Jakób”, w 
której autor odtwarza swoje rozmowy z 
Adamem Skwarczyńskim. Ale droga samo- 
dzielna bez tej silnej indywidualności, bez 
wytrawnego przewodnika, który do głębi 
przemyślał wysuwane zagadnienia i mógi 
je rozpracowywać i przekazywać, okazała 
się trudna. Jeszcze nie były należycie prze- 
myślane wszystkie fragmenty generalnej 
koncepcji. Zaczęły się błędne zupełnie in- 
terpretacje, widzące związanie literatury z 
państwem jako podporządkowanie jej 
aktualnym wymogom politycznym. Równo- 
cześnie zasadnicze zainteresowania pań- 
stwowe poczęły się przestawiać z wycho- 
wawczo - kulturalnych na gospodarcze 
1 ściśle militarne, co było oczywiście dykto- 
wane "naporem zdarzeń wewnętrznych. 
„Pion” staje się coraz to inny, przechodzi 
z rąk do rąk, zmienia koncepcje. Raz staje 
się organem nawpół politycznym, później 


potem zaraża się przesadnym liberalizmem 
i otwiera swe łamy wszystkim poglądom. 
Ten właśnie okres sprawia, że staje się w 
końcu zbytecznym, aczkolwiek cały czas 
pod względem poziomu był pismem pierw- 
szorzędnym. 

„Pion” się skończył, ale program z któ- 
rego wyrósł aktualny jest nadal. Dorobek 
„Pionu” z jego pierwszego okresu jest ol- 
brzymi. Hegemonia „Wiadomości Literac- 
kich” na polu literackim leży w gruzach. 
Zwyrodniała literatura Gombrowiczów, 
Schulzów itp. przestała być już modną 
atrakcją epatującą snobów. Coraz liczniej 
1 doskonalej dojrzewa młoda literatura, 
związana swymi ambicjami z problematy- 
ką społeczną, państwową, narodowa. Idee 
uspołecznienia kultury zostaną niewątpli- 
wie zrealizowane. Literatura odnalazła 
SWÓJ, cel. 

I o tym należy pamiętać. Upadek ,„ Pio- 
nu” leży w jego odstępstwie, a nie w jego 
założeniach. Problemy kulturalno - pań- 
stwowe nie znikły w szczęku broni, boć 
kultura to także jeden z elementów obrom- 
ności rozumianej szeroko. 

Dlatego właśnie na tle zlikwidowania 
„Pionu” rozbrzmieć, a nie zgłuchnąć mu- 
si hasło dla młodej krytyki i literatury 
polskiej; hasło powrotu do problemów 
Adama Skwarczyńskiego. 


ô 


od tego czasu armia sama dosta- 
je się w kleszcze ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego; hitleryzm, 
uważany przez nią na razie ja- 
ko instrument propagandowy i 
polityczny, ułatwiający jej dzie- 
ło uzbrojenia, zaprzągnał armię 
do swych celów, pozbawiając ją 
własnej woli i niszcząc w niej 
podstawowe wartości moralne 
i materialne, jakie każde wojsko 
musza cechować. 

Pierwszym ciosem wymierzo- 
nym w morale armii, było zła- 
manie kręgosłupa duchowego 
i rozsadzenie jednolitości myślo- 
wej korpusu oficerskiego. We- 
dług charakterystyki Rausch- 
ninga trzonem armii cesarskiej 
był oficer, wychowany w świa- 
topoglądzie głęboko chrześcijań- 
skim, pozostający w sferze usta- 
lonych norm o honorze, obowią- 
zkach swego zawodu i w wy- 
miernych formułach na otacza- 
jące go problemy życiowe. Za- 
początkowany przez Ludendorfa 
skok w nieznane kręgi wierzeń 
religijnych i wstrząs wychowa- 
nia hitlerowskiego sprawiły, że 
oficer niemiecki „dostał stę do 
królestwa  surogatów, ducho- 
wych środków zastępczych, męt- 
nych wynalazków 1 patentowa- 
nych rozwiązań”. Korpus oficer- 
ski, pozbawiony swego własnego 
oblicza duchowego, przestał: wy- 
wierać wpływ wychowawczy na 
na nowe roczniki; szybkie po- 
większenie wojska wraz z za- 
wrotnymi awansami spowodo- 
wało rozluźnienie węzłów kole- 
żeńskich; selekcja osobowa — 
po przejściu jej w ręce partii — 
dopełniła reszty. Z paru grup, 
na które rozpada się obecny 
korpus oficerski: pozostałości 
ideowych armii cesarskiej, żoł- 
nierzy zawodowych sensu stri- 
cto, karierowiczów i młodego 
narybku hitlerowskiego — 
pierwsza i druga grupa obser- 
wuje z obawa rozwój stosun- 
ków w armii, nie wierzy w osią- 
gnięcia gospodarcze i zbrojenio- 
we III Rzeszy, protestuje, a ule- 
gając czystkom, zamyka się w 
wykonywaniu swych obowiąz- 
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ków żołnierskich; ostatnia gru- 
pa młodych oficerów, zdobywa- 
jąca sopie coraz większy wpływ, 
pogardza górą armii, wnosi do 
armii element, który Rausch- 
ning określa jako „narodowy 
bolszewizm”, jest czynnikiem 
rozprężenia rewolucyjnego. 

Kierownictwo polityczne III 
Rzeszy z Hitlerem na czele ob- 
serwuje przemiany armii z peł- 
nym spokojem jako proces cał- 
kowicie pożądany, bo dążący do 
uczynienia z armii niemieckiej 
takiego narzędzia walki, jakiego 
czasy obecne wymagają. We- 
dług koncepcji narodowo-socja- 
listycznej, nałeży wyzbyć się po- 
glądu, że jakiekolwiek przyszłe 
akcje wojenne mogły by stę cho- 
ciażby w przybliżeniu potoczyć 
szlakami wojny światowej. 
Oczywiście, Niemcy nie mogą 
prowadzić długotrwałych wojen. 
W ujęciu narodowo - socjali- 
stycznym, nie nastąpią one jed- 
nak i to nawet wtedy, gdyby ko- 
alicje miały dojść do skutku. 
Pewne czynności polityczne, któ- 
re można nazwać metodą długo- 
trwałego „obmacywania” tere- 
nu, stanowią próbę poprawienia 
sytuacji taktycznej dla osiągnię- 
cia szeregu bezkrwawych suk- 
cesów. Polityczne te metody 
znajdują swe objaśnienie w no- 
womodnym charakterze przysz- 
łych wielkich akcyj: nacisk, po- 
łączony z szybką zmianą pozycji 
i niespodziewanym zagrożeniem, 
kruszący niepokój, który zdaje 
się przyczyniać do izolacji po- 
szczególnych kwestii, rozbijania 
jedności u przeciwników îi wy- 
tuskiwania poszczególnych za- 
gadnień, bez żadnych komplika- 
cji, nadających się potem do 
rozwiązania. Działania wojsko- 
we są już w ogóle do pomyśle- 
nia jedynie w związku z akcja- 
mi rewolucyjnymi. 

Jest to zdecydowanie nowe 
zjawisko. Możliwe są dopiero 
wtedy, kiedy sytuacja polityczna 
dojrzała u przeciwnika na tyle, 
że natarcie zbrojne staje się we 
wszelkich warunkach skuteczne 
i w sensie procesu rewolucyjne- 
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go przede wszystkim również 
pożyteczne. Mamy tu po prostu 
przeniesienie do stosunków mig- 
dzynarodowych nowoczesnej 
techniki zamachu stanu, techni- 
ki kadrowej, nieoczekiwanego 
zajmowania kluczowych pozycyj 
w państwie. W zamachu stanu 
akcjom armii przypada funkcja 
uzbrojonej kadry elitowej”. 

Awansowanie pomocniczych 
środków wojowania do rzędu 
doktryny musi odwracać uwagę 
dowództwa od istotnych zagad- 
nień operacyjnych, a dla armii 
samej jest tym niebezpieczniej- 
sze, że zamieniając ją w narzę- 
dzie rewolucji ułatwia uczynie- 
nie jej przedmiotem rozkładu. 

Hitlerowski wynalazek „„stra- 
tegii rozszerzonej” nie jest wy- 
nalazkiem oryginalnym. Stoso- 
wała go od dawna Rosja, a o- 
dziedziczyły Sowiety, awansu- 
jac „strategię rozszerzona” 
na dwadzieścia lat przed Hitle- 
tem — również do rzędu dok- 
tryny. 

Zagadnienie to jest w Polsce 
znane (poruszali je Al. Bocheń- 
ski, Otmar i Teslar); znane są 
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też granice skuteczności wojny 
rozkiadowej. Rewolucyjna akcja 
komunistyczna, szerzona przez 
propagandę i siłę zbrojną, ża- 
trzymała się wszędzie tam, gdzie 
napotkała chociażby elementar- 
ne poczucie narodowe. Niemal 
identyczna co do metody rewolu- 
cja hitlerowska — zatrzymuje 
się tam, gdzie natrafia na war- 
tości państwowe. 


Rauschning, wierny swemu 
pesymizmowi, tych granic nie 
widzi. W jego wizji „z programu 
wojny światowej wyrosła Reich- 
swera, która pielęgnowała wszy- 
stkie tradycje historyczne, . du- 
chowe i państwowe starych ar- 
mii. Z rozrostu Reichswehry w 
narodowo - socjalistyczną ar- 
mię ludową powstanie według 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
siła zbrojna, która odrzuci 
wszelkie tradycje i wartości e- 
tyczne, aby stać się zdecydowa- 
nym narzędziem rewolucji świa- 
towej. Namiętność, ambicja, 
nieudolność osobista znaczą dro- 


- gẹ zniszczenia, z której nie ma 


już powrotu do ponownego od- 
rodzenia”. (ezl) 


O POLSKIM GDANSKU 


Ostatni, specjalny numer „Wiado- 
mości Literackich” został poświęcony 
centralnemu zagadnieniu dzisiejszej 
Europy: stosunkom gdańsko - pol- 
skim. Inicjatywa bezwzględnie poży- 
teczna i na czasie. Duży, 44 stroni- 
cowy numer zgromadził cały szereg 
wybitnych piór, oświetlajacych pro- 
blem gdański wszechstronnie i wy- 
czerpujazco. 

Między innymi piszą: 

Ksawery Pruszyński: „Miasto nie- 
gdyś nasze”. Herman Rauschning: 
Sytuacja Gdańska. Marceli Handels- 
man: Teoria na usługach polityki. Ig- 
nacy Matuszewski: Morze. Włady- 
sław Sikorski: Znaczenie wojskowe 
Gdańska. Kazimierz Smogorzewski: 
Mówią Gdańsk — a myślą... Tadeusz 
Nowacki: Oddychać trzeba własnym 
płucem. Maria Dąbrowska: Gdańsk 
— zawsze wierny. Zygmunt Nowa- 


kowski: Dla kilku kokoszy... Józef 
Mackiewicz: Memel — Prag-Danzig. 
Juliusz Kleiner: 'Mickiewiczowską 


wskazówka. Paweł Hulka - Laskow- 
ski: Polski Gdańsk i historia. Wale- 
rian Charkiewicz: Gdańsk Wilnu jest 


bliski. Roman Grodecki: Początki na- 
szej walki o dostęp do morza. Fry- 
deryk Pepee: Połączenie Gdańska z 
Polska. Edward Kuntze: Polska a 
Gdańsk w czasach Batorego. Włady- 
sław Czapliński: Gdańsk — miasto 
wierne. Władysław Tomkiewicz: Wła- 
dysław IV a Gdańsk. Stanisław Kot: 
Król w. Gdańsku. Kazimierz Piwar- 
ski: Jan III w Gdańsku. Józef Feld- 
man: „Fidele et inserabile reipubl:- 
cae membrum”. Aleksander Breg- 
man: od Fryderyka II do Adolfa Hi- 
tlera. Adam Skałkowski: Gdańsk w 
życiu Wybickiego. Stanisław Wasi- 
lewski: W sprawie orlat gdańskich. 
Marian Kukiel: Gdańsk kluczem 
wszystkiego. J. A. Wilder: Gdańsk 
przeciw Prusom w r. 1814. Andrzej 
Wojtkowski: Gdańsk obchodzi - wcie- 
lenie do Polski. Łukasz Kurdybacha: 
Dwie uroczyste akademie gdańskie. 
Marian Gumowski: Gdańskie czuło- 
ści. Stanisław Tyne: Gimnazjum 
gdańskie a Polska. Adam Bar: 
Gdańska ku Polsce wejrzenie. Wła- 
dysław.- Pociecha: Jan  Dantyszek, 
obrońca praw Polski do Pomorza. 
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FILMOWA WOJNA Z PANSTWAMI „OSI” 


Zeznania szpiega. 


Fakt nadania kilku obrazom ostatniej produk- 
cji amerykańskiej wyraźnego charakteru politycz- 
nebo na swe źródło nietylko w przesłankach na- 
tury ideowej. Tak więc np. przed przewrotem hit 
łerowskim wyprodukowano w Ameryce słynny 
film wg. powieści E. M. Remarque'a „Na zacho- 
dzie bez zman”, który cieszył się na całym świe- 
tie, a szczególnie w Niemczech, wielkim powodze- 
niem. Po przewrocie hitlerowskim przystąpiono do 
produkcji „Drogi powrotnej”, będącej dalszym 
ciągiem poprzedniej powieści. Przeciwko temu fil- 
mowi Niemcy wysuneły cały szereg obiekcyj, któ- 
re sziy w kierunku złagodzenia drastycznych mo- 
mentów, gdyz film kończył się w sposób rzekomo 
niezgodny z istotnym stanem rzeczy i zasadniczo 
należało ge usunąć. Hollywood uczyniło zadość 
żadaniom niemieckim i — dla obopólnego dobra 
— treść „Drogi powrotnej” została odpowiednio 
złagodzona. 


Drugi taki wypadek dotyczy Włoch. W powieści 
Hemingwaya „Pożegnanie z bronią” odwrót armii 
włoskiej umotywowany jest dezercją żołnierzy. 
Gdy przystąpiono do filmowania tej powieści, 
Mussolini wyraził gwałtowny sprzeciw w stosun- 
ku do jakiejkolwiek sugestii dezercji żołnierzy 
włoskich. W Ameryce wzięto pod uwagę zastrze- 
żenia Mussoliniego i całe partic scenariusza fil- 
mu „Pożegnanie z bronią” zostały stonowane. U 
nas np. wyświetlano taką wersję tego filmu, z 
której w ogóle wycięto sceny, przedstawiające od- 
wrót armii włoskiej. 


Wszystkie te ustępstwa nie na wiele się jednak 
zdały, bo w Niemczech liczbę filmów amerykan- 
skich zmniejszono do nieszkodliwego minimum ob- 
razów wybitnie rożrywkowych — a we Włoszec: 
wprowadzono ostatnio monopol, centralizując w 
rękach rządu wszelkie sprawy importu filmów 
z za granicy, wskutek czego przedstawicielstwa 
amerykańskich wytwórni filmowych musiały zwi- 
nąć wszystkie swe placówki. 

Daleko posunięty ostracyzm w stosunku do fil- 
mów amerykańskich wprowadziła również Japo- 
nia, gdzie filmy te oglądane sa zasadniczo bez 
przeszkód, ale w starszliwym stanie — po bezce- 
remonialnych cięciach nożyc cenzorskich. Dochodzi 
np. do tego, że w jednym z nowych filmów wy- 
cięto scenę, przedstawiającą robotników jedzą- 
cych banany. W Japonii wobec wysokich cen, ja- 
kie masy płacą za chińską rzepę, tylko ludzie bar- 
dzo bogaci moga sobie pozwolić na luksus spoży- 
wania bananów — i wobec tego scena powyższa 
mogła się stać rozsadnikiem defetyzmu. 


Wszystko to złożyło się na fakt wypowiedzenia 
wojny Włochom Mussoliniego i Niemcom Hitlera 
przez film amerykański. Nim jeszcze przyszły do 
głosu pierwsze filmy antyfaszystowskiej produk- 
cji, nadarzyła się w Hollywood świetna okazja do 
zamanifestowania tego stanowiska. Do Hollywood 
przybył swego czasu na kilkumiesięczny pobyt 
młody Mussolini, który liczac na przychylne przy- 
jęcie ze względu na swe sławne imię, chciał się 
zapoznać bliżej z całym systemem produkcji fil- 
mowej Hollywoodu. Spotkał go jednak srogi za- 
wód, bo gazety przypomniały jego wyczyny w cza- 


sie wojny abisyńskiej, gdy jako lotnik strzelał do 
kobiet i dzieci, opisując potem swe wrażenia w 
prasie, gdzie wojnę uznawał za żart — i w rezul- 
tacie nikt nie chciał mu podać ręki. Młody Mus- 
solini po kilku tygodniach powrócił jak niepyszny 
na ojczyzny łono. To samo spotkało  realizatorkę 
„Olimpiady”, Letni Riefenstahl, która uznano za 
przyjaciółkę Hitlera i przeciwko której liga anty- 
faszystowska zorganizowała wielką kampanię. 
Skończyło się.na tym, że żadna z aktorek filmo- 
wych nie chciała się z nia spotkać i żadne studio 
nie otworzyło przed nią swych drzwi. 

Tymczasem przystąpiono do produkcji szeregu 
filmów o charakterze antyfaszystowskim. Zreali- 
zowano również obrazy, których produkcja przed 
kilku laty była ze względów dyplomatycznych od- 
kładana. Dotyczy. to w pierwszym rzędzie filmu 
wg. sztuki Roberta E. Sherwooda „Idiots delight", 
przeciwko któremu protestował Mussolini, obawia- 
jąc się że zostaną tam przemycone jakieś tenden- 
cje antywłoskie. Żołnierze występujący w tej sztu- 
ce byli bowiem Włochami. Nieco wcześniej. protest 
jego był jeszcze respektowany — dziś, „Idiots. de- 
light” jest już ukończony. Mimo wszystko jednak 
producenci zdobyli się na pewien gest „,lojalno- 
ści”, bo akcja obrazu rozgrywa się w jakiejś mi- 
tycznej krainie alpejskiej, a żołnierze nie mówią 
po włosku, lecz posługują się językiem ...esperan- 
to. 

Kilka filmów zwróconych jest wyraźnie prze- 
ciwko antysemityzmowi. Rozpoczęto również na 
wielka skalę produkcję krótkonietrażowych dodat- 
ków o charakterze dydaktycznym, które mają być 
odtrutką na propagandę faszystowską w Amery- 
ce. Wyrazem tej akcji jest również film wg. Sin- 
claira Lewisa pt. „It cant happen here? — zjad- 


- liwa historia na temat tego, coby się stało, gdyby 
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ldea wodzostwa w 
faszyzmie 


Problem wodzostwa, w *polityce 
europejskiej cdrodzony niby feniks z 
popiołów i przed kilkunastu laty 
znów postawiony „na nogi”, zapewne 
nie prędko jeszcze przestanie być 
aktualny i pasjonujacy. Jeśli chodzi 
o jego związek z ruchem faszystow- 
skim, to w Lozannie istnieje specja|- 
ny ośrodek badań w tym kierunku, 
tzw. „Centre International d'Etudes 
sur le fascisme”, którego jeden z ko- 
respondentów, Niemiec, M. von Bin- 
zer - Dresden ogłosił broszurę na in- 
teręsujacy nas temat pt. „Die Füh- 
rerauslese im Faschismus”. 

Trzy zadania stawia sobie autor 
tej publikacji, a mianowicie: 1) zba- 
danie duchowych źródeł i pradów, 
które — w odniesieniu do idei wo- 
dzostwa — wywar ły wpływ na Musso- 
liniego, jako twórcę faszyzmu, 2) po- 
znanie teoretycznych wniosków, wy- 
ciągniętyvch ze zdobytych wiadomości 
przez Musscliniego i faszyzm, , 3) 
przeglad. ich praktycznej realizacji. 

Poglady Mussoliniego w wieku mło- 
dym i w okresie późniejszym kształ- 
tował cały szereg różnorodnych wpły- 
wów. Jeszeze w domu rodzinnym na- 
stąpiła pierwsza znajomość z pisma- 
mi rewolucjonisty rosyjskiego Micha- 
ła -Bakunina, którego ojciec Benita, 
kowal wiejski, był gorącym wielbicie- 
lem. W ten sposób przyszły dyktator 
poznaję zasady rewolucyjnego socja- 
lizmu i nabiera przekonania, że zmia- 
na istniejacego we Włoszech systemu 
rządowego może nastapić tylka za po- 
mocą gwałtownego przewrotu, nie zaś 
w drodze stopniowych  przekształ- 
cen. 

W Lozannie, pod wpływem wykła- 
dów Wilfreda Pareta, dwudziestolet- 
ni- młodzieniec przejmuje się na 
wskroś jego teorią elitarną i może na- 
wet widzi już siebie w roli realizato- 
ra, otoczonego nową przodującą war- 
stwą. Jednocześnie utwierdza się w 
nim lekceważący pogląd na zasadę 
przedstawicielstwa ludowego, 
idzie on znacznie dalej niż mistrz. 
Pareto nie myśli bowiem o całkowi- 
tym unicestwieniu parlamentaryzmu, 
lecz tylko o jego unieszkodliwieniu, 
pragnąc zarazem przerzucić w prak- 
tyce decydujące kompetencje politycz- 
ne na grono kierowniczej elity. 

Tę  charakterystyczną koncepcję 
utrwalaja w Mussolinim pisma filo- 
zofa i statysty Vincenza Giobertiego, 
od którego znów bierze tezę o imma- 
nentnie arystokratycznej, elitarnef 
istocie narodu włoskiego. Il Duce nie- 


— ale: 


konaniu, głosząc iż, podobnie jak 
Włosi stanowia elitę wśród narodów 
europejskich, tak też faszyści winni 
być elita wśród Włochów. W życiu 
państwcwym — jak z naciskiem po- 
wtarzają za swym wodzem wszyscy 
dygrmtarze faszystowscy — ma to po- 
legać na stworzeniu pełnej doskona- 
łych cnót, przede wszystkim zaś — 
dyscypliny „arystokracji mniejszo- 
ści, za którą winny pójść szerokie 
masy ludności. 

W tym samym kierunku orientował 
Mussoliniego wpływ dwóch dzieł Gae- 
tana Mosca: „Polityka jako wiedza” 
i Roberta Michela „Socjologia isto- 
ty partii”, których autorzy nie będac 
właściwie zwolennikami dyktatury 
odrzucają jednak demokratyczną za- 
sadę większości, aby cddać pierwszeń- 
stwo przedownictwa za pomoca elity. 
W tej plejadzie nazwisk nie może 
zbraknać miejsca dla Nietzschego, 
duchowego ojca wszystkich zwolenni- 
ków „filozofii panów”. 

Jednakże wśród politycznych wy- 
chowawców Mussoliniego prym dzier- 
ży bodajże George Sorel, którego pis- 
ma tłomaczył na język włoski Bene- 
detto Croce, a duży wpływ na Wło- 
chów podkreślił florencki profesor fi- 


lozofii Balbino Giuliano. Od Sorela. 
przejał Mussolini w pierwszej linii 
pobudkę do rewolucyjnego czynu, 


tzw. „działania bezpośredniego”. W o- 
wym czasie „Réflexions sur la vio- 
lence” przywódcy francuskiego syn- 
dykalizmu były czymś nowym w sto- 
sunkach europejskich, głosząc hasło 
zbiorowej przemocy — „strajk pow- 
szechny zamiast. kartki wyborczej!” 
—. jako właściwego, do celu wiodące- 
go środka. W rezultacie takiego sta- 
nowiska wysuwała się kwestia najpil- 
niejsza: potrzeba zdecydowanej, kie- 
rowniczej mniejszości. Na tym właś- 
rie oparł Mussolini trzy różne etapy 
swego rewolucyjnego nowatorstwa. 
l)fascio tntervenista w celu wciag- 
nięcia Włoch do wojny po stronie 
koalicji, 2) fascio di resistenza, u- 
trzymujacy mimo dcznanych klęsk 
wiarę w ostateczne zwycięstwo i 3) 
fascio di combattimento, "zaczątek 
późniejszej partii faszystowskiej. 

Z idei Sorela, pogłębionych w spo- 
sób swoistv i zrealizowanych przez 
Mussoliniego, wyrosło następnie — 
konsekwentnie i logicznie: zaprzecze- 
nie systemu parlamentarnego (,ďsu- 
werenność mas — to tragiczny żart”) 
oraz teoria społecznego mitu. „Nic 
dla jedńostki, wszystko — dla naro- 
du” — tak brzmi nowoczesne credo 
włoskiego nacjonalizmu, „któremu 
zwycięską drogę do światopoglądu fa- 


Gentile i Enrico Corradini. Il Duce 
uznał je za swoje. Ludzie — w myśl 
tego hasła — nie są wolni i sobie 


równi, jeno istnieja związani mocą 
autorytetu jako ogniwa wielkiego 
łańcucha zbiorowego ładu. 

Tak to odżyły stare wartości hie- 
narchii i arystokracji, przejmowane w 
sposób eklektyczny z różnych źródeł, 
a potem odpowiednio modyfikowane 
według nowych wymagań i przystoso- 
wane do aktualnych potrzeb. Sore- 
lowskie syndykaty producentów — te 
szturmowe kolumny rewolucji — 
przekształciły się — dzięki koncep- 
cji Mussoliniego, w organy współ- 
działania kapitału i pracy, w zręby 
korporacjonizmu. 

A wreszcie, w kształtowaniu ogól- 
nego światopoglądu wodza faszyzmu 
— obok takich prekursorów jego dok- 
tryny, jak: Macchiavelli, Vico, Fosco- 
lo, Mazzini, Garibaldi — nie byleja- 
ko też zaważyły doświadczenia, wy- 
niesione w zetknięciu ze słabością we- 
wnętrzną państwa włoskiego. 


W praktyce kategorycznym naka- 
zem stało się więc: państwo uzbrojo- 
ne w maximum autorytetu i naród, 
wykazujący maximum dyscypliny. 
Powrót do władztwa jednostki — dla 
dobra ogółu — stał się w oczach Mus- 
soliniego jedynym wyjściem z kryzy- 
su, gnębiacego współczesne życie wło- 
skie, a zastąpienie „mechanizmu pań- 
stwowego” przez osobiście rządzone 
j kierowane państwo urosło do potę- 
gi najcelniejszej istoty faszystowskiej 
rewolucji. Środkami, wiodącymi do 
tych dwóch celów są: przymus i prze- 
moc, wychowanie i perswazja, przy- 
kład i czyn — stosowane w najszer- 
szym zakresie — w życiu państwa 
jako całości i organów państwowego 
aparatu, partii jako kierowniczej ka- 
sty i, wreszcie, w bycie nie związane; 
z nią części społeczeństwa aż do po- 
szczególnych jednostek włacznie. Wy- 
konanie tych zasad szło po linii u- 
przedniego stworzenia nowej klasy 
kierowniczej obok usunięcia dawnej 
warstwy przodującej. Istniejący już 
nowy materiał należało tylko odpo- 
wiednio ukształtować i zorganizować. 

Po tych wywodach autor ilustruje 
licznymi fragmentami przemówień I! 
Duce i jego sztabu dokonany proces 
realizacyjny: w hierachicznej stru- 
kturze partii faszystowskiej, w kom- 
petencji poszczególnych władz, w ro- 
li podległych im urzędów, instytucyj, 
stowarzyszeń i związków, — wszędzie 
została przeprowadzona zasada przo- 
downictwa w postaci określonej kie- 
rowniczej warstwy. 

Można — kończy von Binzer-Dres- 


źle, obdarzać go takim lub innymi 
mianem, przepowiadać mu rychły 
zgon, badź też — długi żywot, trzeba 
jednakże pr zyznać, że i sama koncep- 
cja systemu i logiczność jej wyko- 
nania godne są podziwu. 
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Wybitni polscy inżynierowie 
wojskowi 


Parę tygodni temu wyszła 
doskonała i jakżeż na czasie 
praca kpt. dra Jana Giergiele- 
wicza '), zastępcy dyrektora 
Archiwum Wojskowego, świet- 
nego historyka i autora „Bój 
na przedmościu Warszawy”, p. 
mjr. Waligóry. 

Z książki tej żywo przema- 
wiaja do nas sylwetki świetnych 
rycerzy inżynierów, broniących 
niegdyś granic państwa. Oczy- 
wiście sylwetki biograficzne, 
opisane w pracy kpt. Giergiele- 
wicza nie wyczerpują całego le- 
gionu inżynierów wojskowych 
z dziejów Polski do 1830/81 r. 
Autor ograniczył się do wymie- 
nienia postaci najwybitniej- 
szych, postaci, które w dziedzi- 
nie sztuki inżynierskiej zapisa- 
ły się złotymi zgłoskami na kar- 
tach naszej tradycji wojennej. 
Szereg tych prekursorów sztuki 
oblężniczej, saperskiej i łączno- 
ści otwiera sam król Stefan Ba- 
tory, który był właściwym pio- 
nierem wiedzy i techniki woj- 
skowej. Już współcześni za ol- 
brzymie zasługi, położone W 
dziedzinie inżynierii wojskowej, 
zwali go inżynierem na tronie. 
Poza bowiem stworzeniem za- 
lążków wojsk saperskich dążył 
Batory do jak największego roz- 


1) Kpt. dr Jan Giergielewicz. Wy- 
bitni polscy inżynierowie wojskowi. 
Sylwetki biograficzne. Warszawą 
1939. Główna Księgarnia Wojskowa. 
Str. 178 z przedmową gen. M. Dąb- 
kowskiego. W tekście 8 portretów 
i 1 plansza. 


jednokrotnie dawał wyraz temu prze- 


szystowskiego 


utorowali: Giovanni 
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faszyzm opanował Amerykę. Z niecierpliwością o- 
czekuja wszyscy nowego filmu Charlie Chaplina, 
który poczatkowo miał nosić tytuł „Dyktator — 
skoro jednak do zaciekłego protestu Hitlera doła- 
czył swój Mussolini — Chaplinowi nie pozostało 
nic innego, jak zmienić tytuł na — „Dyktatorzy”. 

Wreszcie — seria filmów zdecydowanie antyhi- 
tlerxowskich, opartych w dużej mierze na auten- 
tycznym materiale. Pierwszym z nich jest obraz 
pt. „The bishop who walked with God”, będący 
historia uwięzionego w Niemczech pastora dra 
Martina Niemoellera. Drugi nosi tytuł „Concen- 
tration camp”. Trzeci — „Confession of a nazi 
spy”, mimo gwałtownych protestów ze strony Nie- 
miec, dotarł do Europy i w chwili obecnej wyświe- 
tlany-jest w Londynie i Warszawie. 

* 

„Zeznanie szpiega” jest dramatycznym reporta- 
żem, przedstawiającym wykrycie rozgałęzionej sie- 
ci szpiegowskiej w Stanach Zjednoczonych, dzia- 
łajacej z ramienia niemieckiego ministerstwa pro- 
pagandy. Sieć szpiegowska wykorzystuje znakomi- 
cie cały aparat organizacyjny stowarzyszeń ame- 
rykańskich, grupujacych w swych szeregach 
Niemców zamieszkałych na terenie Stanów. Sto- 
warzyszenia te prowadza pod najrozmaitszymi 
płaszczykami akcję werbunkowa, zwłaszcza wśród 
młodzieży i wychowuja swych członków w duchu 
hitlerowskim. Metody wychowawcze i ich owoce 
, ilustruje film szczegółowo i dosadnie. Znaczne po- 
stępy akcji szpiegowskiej w U. S. A. przypisać 
należy pr zede wszystkim temu, że rzad amer ykań- 
ski uważa kontrwywiad za zbyteczny w czasie po- 
koju i np. w New-Yorku cały „aparat wywiadow- 
czy” ogranicza się do dwóch osób. 

Tak więc obserwujemy działanie szpiega hitle- 
rowskiego, którym zostaje Niemiec, dezerter z ar- 


mii amerykańskiej, defraudant, jednostka chorob- 
liwie skłonna do megalomanii, rojaca nieprawdo- 


podobne pomysły urzeczywistniania swych śmia- 


łych zamiarów. Pokazują go nam tutaj jako czło- 
wieka, który uległ złudzie propagandowych krzy- 
kactw, dał się ponieść wybujałej ambicji służenia 
hitlerowskiemu systemowi i — nie zaszedł dale- 
ko. Wynagrodzenie za swe usługi otrzymał nie- 
słychanie niskie — a okazja zarobku była jednym 
z głównych motywów, które pchnęły go na drogę 
szpiegostwa. Przywódcy wymagali coraz to no- 
wych informacji i wydobycia cennych planów. O 
całej tej akcji dowiaduje się amerykański urząd 
śledczy dopiero z Anglii, gdzie mieściła się cen- 
trala kcerespondencji w sprawach szpiegowskich. 
Przedsięwzięta natychmiast energiczna akcja wy- 
krywa jednak zaledwie kilka pionków szpiegow- 
stwa hitlerowskiego. Dzieje się tak dlatego, że 
ludzie wmieszani w cała tę aferę, zaraz po jej wy- 
kryciu są bezzwłocznie odwoływani przez władze 
partyjne do Niemiec i powierzani pewnej „opie- 
ce” Gestapo. Jeżeli zaś jest to niemożliwe, czynni- 
ki rządowe wycofuja się z całej sprawy, pozosta- 
wiając ofiarę jej własnemu losowi. Władze amery- 
kańskie, które chca przyjść z pomocą ofiarom 
Gestapo i uchronić je od śmierci lub obozu kon- 
centracyjnego, staja przed dziwnym faktem bier- 
ności tych ludzi, którzy złamani moralnie, sponie- 
wierani fizycznie przypominaja żywo ofiary słyn- 
nych sowieckich procesów politycznych. Nie dzi- 
wimy się, gdy kierownik akcji śledczej zwierza 
się prokuratorowi i powiada, że uczestnicząc w ta- 
kiej sprawie odnosi wrażenie, jakby się znajdo- 
wał w domu wariatów. To są rzeczy przerażaja- 
ce, koszmarne, fantastyczne. 

Oczywiście — nie jest ważna cała ta akcja 
szpiegowska, która pasjonuje nas tutaj dlatego 


więcej, niż w zwykłym filmie kryminalnym, że ma 
posmak aktualnej sensacji. (Tę sensacyjność fil- 
mu wykorzystali jednak realizatorzy z należytym 
umiarem). Ważne są te wszystkie niejako margi- 
nesy sprawy, które film raz poraz odsłania przed 
widzem. Znajdują w nich sugestywny wyraz naj- 
charaktyczniejsze elementy niemieckiej psychiki, 
pchnięte przemocą w orbitę gry najniższych in- 
stynktów, których prężności zawdzięcza ruch hit- 
lerowski swój groźny i żywiołowy — na pierwszy 
rzut oka — dynamizm. 'Wszystko to zostało w 
„Zeznaniu szpiega” trafnie podchwycone i nada- 
ło filmowi jakaś swoista atmosferę, pod której 
wpływem pozostaje się przez cały czas ogladania 
obrazu. (Któryś z recenzentów pisząc o tym fil- 
mie, powiedział, że „Zeznanie szpiega” jest saty- 
ra antyhitlerowską. Dobre i to — są. chociaż lu- 
dzie z poczuciem humoru... wisielczego. Jeżeli 
jednak mamy uznawać za satyry filmy tego ga- 
tunku — to warto by się zastanowić, dla kogo 
taka „satyra” jest najwięcej  kompromitujaca. 
Dla przedmiotu, czy dla widza, który się „setnie 
uśmiał”?). 

Z jakaż ulga śledzimy madre posunięcia kierow- 
nika akcji śledczej mr. Renarda, któremu scena- 
rzysta dał typowo amerykańskie, pełne pewności 
siebie, spojrzenie na świat i jego ciemne sprawy. 
I wtedy film staje się propaganda — w najlep- 
szym tego słowa znaczeniu — wiary Ameryki w 
zwycięstwo jej liberalizmu, poszanowania praw 
człowieka, humanitaryzmu i demokracji. Jest na- 
wet i vox populi, reprezentowany przez kelnera. 
I to jest optymistyczny, sakramentalny kappy-end. 
My na to wszystko patrzymy nieco inaczej — ale 
dopiero po wyjściu z kina. Bo film jest niewąt- 
pliwie zrobiony z pasja i talentem i jest także 
— amerykański. Z. Pitera. 


woju wiedzy technicznej w ar- 
mii Rzeczypospolitej. Najlepszy 
zaś tego wyraz dał podczas wy- 
praw moskiewskich, często oso- 
biście kierując robotami tech- 
nicznymi i prowadząc oblężenie. 
Pod względem więc zastosowa- 
nia wiedzy inżynierskiej w dzia- 
łaniach tak ofenzywnych, jak 
1 w defenzywie, wojny Batore- 
go stanowią epokę w historii 
naszej wojskowości. 

Z pośród wielu inżynierów 
tego okresu wybija się na na- 
czelne miejsce osoba płk. Domi- 
mika Rudolfino, Włocha z po- 
chodzenia. Genialny ten inżynier 
wojskowy (15838 — 1584), po- 
zostający w służbie Rzeczypo- 
spolitej za czasów Stefana Ba- 
torego, reprezentuje sobą pełna 
chwały wojennej epokę króla 
Stefana. Pierwszy inżynier woj- 
skowy obok króla - inżyniera 
gruntowne wykształcenie „w 
sztuce fortyfikacyjnej i archi- 
tekturze wojennej” otrzymał 
jeszcze na swojej ojczystej zie- 
mi. 

Drugą szczytną epokę inży- 
nierii wojskowej, za panowania 
Władysława IV, reprezentuje na 
czele licznych inżynierów, naj- 
wybitniejszy przedstawiciel te- 
go czasu w dziedzinie techniki 
wojskowej, światowej sławy in- 
żynier i generał artylerii Krzy- 
sztof z Arciszewa, Arciszewski 
(1596 1656), admirał i wódz 
Holendrów w Brazylii. Nie ule- 
ga najmniejszej watpliwości, 
że spośród wszystkich wieków 
Polski przedrozbiorowej, pod 
względem rozpowszechnionej 
znajomości inżynierii wojsko- 
wej najliczniej reprezentowa- 
na jest epoka Stanisława Au- 
gusta, posiadająca w rozwoju 
wojsk technicznych szczególne 
znaczenie, ponieważ po raz 
pierwszy w dziejach armii pol- 
skiej, dzięki zabiogom gen. Fr. 
A. Briihla, doskonałego organi- 
zatora Korpusu artylerii ko- 
ronnej, powstały właściwe po- 
czątki stałej organizacji wojsk 
technicznych. 

Jednym z pierwszych inży- 
nierów wojskowych epoki Sta- 
nisławowskiej był płk. Jan Ba- 
kałowicz (1740 — 1794), zna- 
komity inżynier i wysoko cenio- 
ny pisarz wojskowy, którego 
nazwisko łaczy się ściśle z roz- 
wojem literatury wojskowo - 
technicznej w drugiej połowie 
XVIII w. 

Ostatnie dwie notatki bio- 
graficzne poświęcone są naj- 
wybitniejszym . przedstawicie- 
lom wojsk technicznych Księs- 
twa Warszawskiego i Kró- 
lestwa Kongresowego — Pra- 
dzyńnskiemu, znakomitemu inży- 
nierowi wojskowemu a jedno- 
cześnie genialnemu strategiko- 
wi i myślecielowi wojskowemu, 
oraz Kołaczkowskiemu, komen- 
dantowi korpusu inżynierów w 
wojnie polsko - rosyjskiej 1830 
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— 1831, twórcy licznych pro- 
jektów fortyfikacyjnych, doty- 
czących przeważnie obrony 
Warszawy w czasie powstania 
listopadowego. 


Krótkie te, choć bardzo wy- 
czerpujące artykuły monogra- 
ficzne o polskich inżynierach 
wojskowych, pozwalają dobit- 
nie stwierdzić, jak wielka rolę 
w życiu armii odgrywa spraw- 
ność techniczna. 

T. G. 


Sprawa Europy Środkowej | 


Ugruntowywująca się wśród 
polskiej opinii publicznej świa- 
domość wielkich zadań Rzeczy- 
pospolitej w Europie Środkowej 
zaczyna znajdywać swój odpo- 
wiednik w działalności publicy- 
stycznej. Dotychczas brak było 
w tej dziedzinie syntecznego, 
konstruktywnego opracowania 
całości kwestii; nie wypełniały 
go z natury rzeczy nawet tak 
źródłowe prace, jak np. profe- 
sora Jana Kostaneckiego „Nad- 
dunajski problem gospodarczy”, 
obrazujące fragmenty zagad- 
nienia. 

Wypełnienia tej luki podjał 
się ostatnio dr Aleksander Woj- 
tecki, stwarzając przez swą 
pracę p. t. „Sprawa Europy 
Środkowej” 1) bodaj że pierw- 
szą próbę przedstawienia czy- 
telnikowi polskiemu całości ża- 
gadnienia, jego przeszłości hi- 
storycznej, wszystkich czynni- 
ków, wiążacych Europę Środko- 
wą w jeden obszar polityczny 
i gospodarczy oraz warunków, 
wytyczajacych dalszy rozwój 
stosunków w tym regionie. Au- 
tor nie poprzestaje przy tym na 
samym zestawieniu materiałów 
informacyjnych, lecz przejawia 
ambicję wyciągnięcia wniosków 
i roztacza dalsze horyzonty 
przyszłości Europv Środkowej, 
a zwłaszcza przyszłego stanowi- 
ska Polski wśród narodów tego 
obszaru. 

Propaganda niemiecka utrzy- 
muje, że obszar Środkowej 
Europy obejmuje przede wszy- 
stkim całość III Rzeszy i jej bez- 
pośrednie przedpola. Tymcza- 


1) Sprawa Europy Środkowei — 
Aleksander Wojtecki dr phil. War- 
szawa, Skład główny Gebethner i 
Wolff. 
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sem — wedlug słusznej argu- 
mentacji autora — rzut oka na 
mapę wystarcza, by stwierdzić, 
że region środkowy Europy wy- 
raźnie opiera się o trzy morza: 
Adriatyckie, Bałtyckie i Czarne. 
Ten fakt geozoficzny nie jest 
dla tezy niemieckiej dogodny. 
gdyż w ten sposób do obszaru 
środkowo - europejskiego należa 
tylko ziemie, położone na wschód 
od średniej Łaby, pozostawiając 
resztę t. j. 70% Niemiec przy 
Europie Zachodniej. 

Fakt ten — konkluduje dr 
Wojtecki — daje wprawdzie 
Niemcom prawo do sasiedzkiej 
współpracy z Europa Środko- 
wą, lecz nie ponadto. 

Tak wyznaczony obszar środ- 
kowo - europejski wypełnia 10 
państw, będących siedzibami 
narodów, różnorakich pod 
względem etnicznym, lecz posia- 
dajacych liczne węzły wspólno- 
ty. 

Mimo różnego tworzywa kul- 
tury, łączą je czynniki kultural- 
ne, do których autor zalicza 
twórczą myśl, przeciwsta”iaja- 
cą się mistyce oraz dogmatyzmo- 
wi tak scholastycznemu, jak 
i materialistycznemu, następnie 
czynną postawę etyczną we 
wszystkich dziedzinach życia 
publicznego. 

Politycznie czynnikiem, ła- 
czącym te kraje, jest koniecz- 
ność oporu przeciw państwom 
zewnętrznym (Niemcy, Rosja i 
Włochy) oraz Świadomość, że 
spory graniczne między naroda- 
mi środkowo-europejskimi mają 
dla nich drugorzędne znaczenie, 
natomiast starcia z narodami 
zewnętrznymi są rozstrzygające 
dla ich bytu. 


W dziedzinie gospodarczej 
kraje środkowo - europejskie 
wzajemnie się uzupełniają, co 
widoczne jest w rozdziale su- 
rowców, w rozbudowie przemy- 
słu i w podstawowych kierun- 
kach polityki gospodarczej. 

Tezy swoje dokumentuje dr 
Woijtecki przez oświetlenie roz- 
woju historycznego narodów 
środkowo - europejskich, przy 
czym siegajac aż do wieku X-go 
unaocznia zdawna uwydatniaja- 
ce się warunki rozkwitu tych 
krajów, jakie im zapewnia idea 
federacvina i przodownictwo 
Polski. Przechodzac do współ- 
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czesności analizuje autor wszy- 
stkie główne składniki proble- 
mu środkowo-europejskiego, jak 


sprawę bałtycką, białoruska 
i ukraińską, oraz czeską i sło- 
wacką. Następnie rozpatruje 


stosunek do państw zewnętrz- 
nych: Rosji, Niemiec i Włoch 
i rolę regionu środkowo - euro- 
pejskiego, jako czynnika równo- 
wagi europejskiej. Podkreśla 
przy tym że region ten był do- 
tychczas raczej ofiarą polityki 
równowagi europejskiej, upra- 
wianej przez wielkie państwa 
zachodnie. Jako teren ekspansji 
do mocarstw zachodnich przed- 
stawiają kraje Środkowej Eu- 
ropy wartość drugorzędna: sa 
one przede wszystkim zabezpie- 
czeniem tyłów przy osiąganiu 
głównych celów politycznych i 
gospodarczych na wielkich dro- 
gach światowych, albo, co się 
częściej zdarza, terenem odszko- 
dowań za straty na innych tere- 
nach; skutkiem czego mocar- 
stwom zachodnim zależy nie ty- 
le na utrzymaniu porzadku w 
regionie środkowo - europej- 
skim, ile na prowadzeniu tam 
ciągłej gry politycznej z wielką 
szkodą dla spokoju krajów re- 
gionu. Dla przywrócenia istot- 
nej równowagi europejskiej — 
zaznacza autor — jest nieod- 
zowne, aby region ten wystąpił 
na widowni światowej jako sa- 
modzielny czynnik polityczno - 
wojskowy i gospodarczy. 


Ograniczajac się z natury 
rzeczy do scharakteryzowania 
co główniejszych idei pracy 
d-ra Wojteckiego notujemy tę 
książkę, jako Śmiały i cenny 
wysiłek w kierunku postawie- 
nia czytelnika przed zagadnie- 
niem, wykraczajacym poza naj- 
bliższy dziesiątek lat. 

(czk.). 
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r. Str. 356. 


Aleksander Trzaska . - Chrząsz- 
czewski: Przypływy i odpływy demo- 
kracji. Wyd. „Polityka”. Warszawa 
1989 r. Str. 280. 

Wiadomości Literackie 1924 — 
1933. Zestawienie treści. Opracował 
Marian Toporowski. Wyd. Wiado- 
mości Literackie. Warszawa 1939. 
Str. 222. 
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